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PRENUMERATA i
MIEJSCOWA m iesięcznie: bez dostawy do domu 4  80 
^  dostaw ą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze­

syłką pocztową 5 '39  — ZAGRANICĄ 7 -00  Zł.
P , K . O. 141 690 .

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E  O  G O D Z IN IE  3-ej P O ­

P O Ł U D N IU  Z  W Y J Ą T K I E M  DNI P O Ś W I Ą T E C Z N Y C H

Cena numeru 20 gr.

Biura R edakcji i A d m in istrac ji: ul. Karmelicka 2 
1 elefon R edakcji 21-18, Adm inistracji 21 17 
R edaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12

L isty  należy frankow ać. —  R eklam acje otw arte wolne od opłaty.

Sprawa samorządu 
lwowskiego.

G dy z końcem sierpnia 1927 r. 
zawieszone zostały powojenne resztki 
samorządu lwowskiego, ludność mia­
sta ocernła ten akt jako konieczność 
1 zatazem jako stan przejściowy. Z ro ­
zumiano, że w yjątkow o trudne i pog­
matwane interesy gm iny wym agają 
zarządu szczególnie sprawnego i ener- 
SlcZnego, a w  istniejących warunkach 
zadaniom takim m ógł sprostać jedy- 
nię w  szerokie pełnomocnictwa upo­
j n y  Kom isarz Rządu. N ie mniej 
u kresu jego misji stale dopatrywano 
S1? Powrotu do stosunków norm al­
nych. Obaj Komisarze podkreślali 
Zresztą wielokrotnie tymczasowość 
swego powołania, polegającego na 11- 
porządkowaniu spraw miejskich i od- 

anm ich w ręce reprezentacji, po­
chodzącej z

Jedyną przeszkodą do natychm ia­
stowego uruchomienia pełnego samo- 
rządu we Lw ow ie był brak nowo­
czesnego statutu gminnego. Statut 
przedwojenny jest do tego stopnia 
przestarzały i nie odpowiadający dzi­
siejszym stosunkom, że — rz^cz god­
na uwagi __ z nikąd, nawet z kół 
naj ardziej zachowawczych nie pod­
niósł się głos, by go utrzym ać i na 
Iego podstawie przeprowadzić nowe 
w ybory. Konieczny jest zatem statut 
nowy. Początkowo spodziewano się, 
Ze w ydany on zostanie w ramach u- 
staw samorządowych, od paru lat 
°Pracow yw anych przez Sejm. Ostat- 
n!°> gdy nadzieje na rychle w ykończe­
n i  tych prac zawiodły, wysunęła się 

oncepcja inna: Sejm miałby udzielić 
rezydentowi Rzeczypospolitej pełno­

mocnictwa do wydania statutu m. 
wowa w drodze rozporządzenia.

2  chwilą powstania i pewnego 
prawdopodobnienia tej możliwości, 

ĉ>zpoczęła się w  samym Lwowie ży- 
a yskusja nad ewent. treścią tego

s V Pd0LZądZenia- J esleśmy właśnie 
la 1 * yy|n ian y  myśli na ten te- 

uz 5 P ^ irn ik  i w ysiłków  w  kierunku 
}0J k  nien*a »opinji miasta«. Aposto- 
Sa i le ,takiego »jednolitego frontu« 
iasn f C w ten sposób, przez
ców6 S ,orrrlu ôw anie woli mieszkań- 
icr ’ . u a zdobyć statut zgodny z 
k tórZyCZeniami\ P ° nieważ Rząd, w 
wa e^i° r .̂ce. mia âby przejść inicjaty-

Przedzeń°S-1 Slę. d°  Całe-' spraw>'’ bez u ‘ 
mierzą * niCZe^ ° >>narzucać« nie za-

m .f̂ a , P ° (Jstawie dotychczasowego 
ie d n /lT U ^yskusyjnego stwierdzić 
oninii Wypada> zp do »uzgodnienia 
M ożnahvW ^  0 ^i daleko jeszcze.

pospolita70 mma iest małą rzecz- 
W am i ' ' ma SWe w arstw y dolne i 
ma o-r y ^ ° r? e’, ma władcze ambicje, 
Poim ^Pyi 1 e z ca^  szczerością

ogóbUJą WfaSne jak°  dobr°

dor^^,y P°  krbtce przejść zarysowane 
dotychczas projekty, na pierwszem
rzv -U w ymienic trzebaby tych, któ- 
odrpK16 °  Slys? t6 0 jakim kolwiek 
że r,vnym Sj a ûc' e . d â Lw ow a. Sądzą, 
ooóln'le ^ d z ie la n ie  miast z ustaw 

0 i  obowiązujących dla obszarów

Rezolucje grupy regjonalnej posłów 
w sprawie samorządu m. Lwowa.

(T elefo n em  od naszego korespondenta).

"Warszawa, 17  stycznia. W  środę 
16 b. m. obradowała w Sejmie grupa 
regjonalna posłów M ałopolski W scho­
dniej, należących do klubu B. B. T e ­
matem narad były sprawy samorządo­
we. Pierwszy referat wygłosił pos. dr. 
Seidłer o wniosku klubu ukraińskiego 
w sprawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej ze stycznia 1928 roku o likw i­
dacji Tym czasowego W ydziału Samo­
rządowego. D rugi referat o samorzą­
dzie m. Lw ow a i Małopolski W scho­
dniej wygłosił pos. dr. Zdzisław Stroń- 
ski.

W  dyskusji przemawiali posłowie 
Seidler, Kosydarski i Loewenherz, po­
czerń uchwalono następującą rezolu- 
cję;

„Poleca się prezydjum  rady naczel­
nej Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem  W ojewództw południowo- 
wschodnich, aby: 1) weszło w ścisłą 
styczność z kompetentnym i czynnika­
mi w  sprawie problem u samorządu we 
Lw ow ie i 2) aby co do tych proble­
mów spowodowało sprecyzowanie za­
patrywań społeczeństwa lwowskiego.

Senat amerykański ratyfikował pakt Kelloga.
W arszawa, 16  stycznia. (Tel wł.). 

Z  W aszyngtonu donoszą: Senat ratyfi­
kował pakt Kelloga.

Paryż, 16  stycznia. (PA T.). Dzien­
niki w yrażają zadowolenie z powodu 
ratyfikacji paktu Kelloga przez senat 
amerykański i wyrażają nadzieję, że 
pakt będzie również ratyfikow any 
przez inne państwa. N iektóre pisma 
przestrzegają przed zbyt wielkim  opty­
mizmem. „Ech o de Paris“  z zadowole­
niem stwierdza, że uchwala waszyng­
tońska kładzie kres manewrom so­
wieckim.

Londyn, 17  stycznia. (A. T . E.). 
R atyfikacja paktu Kelloga przez senat 
amerykański stała się możliwą dlatego,

że senator Borah zgodził się na to aby 
komisja do spraw zagranicznych sena­
tu opracowała do paktu Kellega ob­
szerne sprawozdanie, w którem 
stwierdzono prawo Stanów Zjednoczo­
nych do prowadzenia w każdej chwili 
w ojny obronnej. W  sprawozdaniu za­
znaczono, że ono nie jest żadnem za­
strzeżeniem A m eryki do paktu Kello­
ga, ale że według przekonania senatu 
pakt Kelloga nie ogranicza prawa A - 
m eryki do samoobrony. Dalej w spra­
wozdaniu podkreślono, że Stany Z je­
dnoczone upoważnione są do kroków  
wojennych, jeżeli druga strona złamie 
umowę.

Odpowiedź polska na notę sowiecką
będzie wysłana w sobotę.

W arszawa, 16 stycznia. ( A ¥ .) .  M i­
nister Zaleski odbył wczoraj w Belwe­
derze konferencję w  związku z przy­
gotowywaniem  odpowiedzi na ostat­
nią notę Litwinowa. Marsz. Piłsudski

przyjął dziś w  tej samej sprawie na­
czelnika wydziału M. S. Z. p. H ołów- 
kę. Odpowiedź polska nadejdzie do 
M oskwy prawdopodobnie w  sobotę.

Powstańcy afgańscy zajęli Kabul.
Walki na ulicach miasta.

(T elefo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 17  stycznia. K ola dyplo­
matyczne otrzym ały dziś w  nocy w ia­
domość, że powstańcy afgańscy w tar­
gnęli już do Kabulu i zajęli miasto. N a  
ulicach trwają walki. Abdykacja króla 
Amanullaha nie przyniosła końca w oj­
ny domowej. W ódz powstańców żąda

nietylko głowy Amanullaha, ale ustą­
pienia całej dynastji. D w a samoloty 
armji królewskiej wpadły wręce pow­
stańców, którzy pilotów natychmiast 
rozstrzelali. N o w y król rozporządza 
bardzo szczuplemi siłami.

Ruch rewolucyjny na Ukrainie sowieckiej.
R yga, 17 stycznia. (A. T . E.). Ruch 

rew olucyjny na U krainie w yraził się 
w  nowym  szeregu aktów  terorystycz- 
nych, dokonanych na urzędnikach so­
wieckich. W e wsi Aleksandrówka o- 
koło Dniepropietrowska chłopi spalili 
dom prezesa sowietu, k tóry  spłonął tam 
wraz z całą rodziną. W  ostatnim ty ­
godniu zanotowano prawie we wszyst­

kich okręgach U krainy zabójstwa 
i podpalenia, przytem  ludność odma­
wia płacenia podatków. Zjawisko to 
nabrało cech akcji zorganizowanej. We 
wsi Sołonianka ogólne zebranie w ło­
ścian uchwaliło nie płacić podatków. 
W e wsi W asyljewka kolo Dniepropie­
trowska tłum włościan rozgrom ił ko­
munę im. Lenina i spalił zabudowania.

miejskich i wiejskich, jest nieuzasad­
nione i sprzeczne z ideą demokra­
tycznej równości. Samorząd Lw ow a 
winien być uruchom iony przez pro­
ste rozciągnięcie na to miasto ustawy 
samorządowej, obowiązującej od r. 
1 9 1 9  w  b. Kongresówce. Zgodnie z tą 
ustawą w ybór reprezentacji miejskiej 
odbywałby się na podstawie pięcio- 
przym iotnikowego prawa, z w yk lu ­

czeniem wszelkich przyw ilejów  ma­
jątkow ych lub zawodowyh. Każdy 
dojrzały mieszkaniec miasta winien 
mieć równe prawa i rów ny w pływ  
na sprawy gminy.

Antytezą tego stanowiska jest po­
gląd, że specjalne zadania samorządu 
gminnego wym agają specjalnej kw a­
lifikacji ciała rządzącego, a zatem i 
takiej ordynacji w yborczej, któraby

tak wysokie kwalifikacje zagwaranto­
wała. D o stanowienia o losach gm iny 
powołani mają być przedewszystkiem 
ci, którzy na rzecz gm iny największe 
ponoszą ciężary, którzy z tytułu wła­
sności lub zawodu najściślej są z gmi­
ną związani, a wreszcie i ci, k tórych ' 
wykształceriie daje pewną rękojm ię 
»rzeczowego ujmowania« polityki 
gminnej. Zwolennicy tych ograniczeń 
powołują się na złe w yniki, jakie 
przynieść miała »zbyt liberalna« or­
dynacja w  miastach b. Kongresówki, 
przekształcając R ady Miejskie na »ka­
rykaturę parlam entów* z całą ich de- 
magogją, walką stronnictw, licytacją 
haseł i oczywiście — chronicznym ' 
brakiem stałej, odpowiedzialnej w ięk­
szości.

Konsekwencją powyższego stano­
wiska byłby statut typow o kurjalny, 
różniący się od starego statutu L w o­
wa co najwyżej pewnem, nieznacznem 
rozszerzeniem ilości w yborców  uprzy­
wilejowanych. Takiego jednak pro­
jektu, może z obawy przed zbytnią 
jego niepopularnością, nie wysunięto. 
Natom iast istnieje projekt kom pro­
m isowy, starający się pogodzić »zimne 
z gorącem«, projekt, zawarty w me- 
morjale »Zjednoczenia Stanu Śred­
niego*.

Zasadą jego jest podział na dwa 
koła wyborcze, z których każde w y­
biera połowę reprezentacji. Pierwsze 
kolo składa się z ogółu pełnoletnich 
mieszkańców miasta i wybiera na za­
sadzie prawa pięcioprzym iotnikowe- 
go. Do kola drugiego należeliby w ła­
ściciele realności, płatnicy podatku" 
dochodowego od zl. 1S2 rocznie, 
urzędnicy, duchowni, profesorowie
i nauczyciele, emeryci — i wybierali 
w głosowaniu tajnem, zw ykłą, bez­
względną większością. Autorow ie te­
go projektu, przedstawionego nie­
dawno Rządow i, spodziewają się w 
ten sposób otrzym ać »zdrowy skład 
B.ady miejskiej, dający i należyte za­
stępstwo najszerszym kołom  społe­
czeństwa i um ożliwiający poważny 
głos czynnikom ze sfer gospodar­
czych, wyznaniow ych, czy doświad­
czonych w służbie publicznej«.

N a  uwagę w  końcu zasługuje kon-n 
cepcja syndykalistyczna samorządu 
miejskiego. Grupa, wysuwająca ją, 
przyjm uje, że wszelka inna form a u- 
stroju gminnego będzie jedynie tym ­
czasową, aby ustąpić miejsca repre­
zentacji związków zawodowych z 
chwilą, gdy te rozbudowane zostaną 
w  ramach syndykalizm u państwo­
wego.

Trudno byłoby dziś przesądzać, 
która z tych form , wzgl. k tóry  z 
komprom isów znajdzie zastosowanie 
na terenie lwowskim . Przyjm ując jed­
nak z góry, że idealny typ ustrojowy 
nie istnieje i że konkretnie chodzić 
może jedynie o statut d o b r y ,  naj­
bardziej odpowiadający potrzebom 
miasta, trzeba wierzyć, że tocząca się 
dyskusja nie pozostanie bez wyniku. 
Oświetli dodatnie i ujemne strony 
różnych projektów, zórjentuje mie­
szkańców co do szeregu możliwości 
prawnych i w naturalnym procesie 
m yślowym  w yda wreszcie ow pro­
jekt, który nasunie najmniej rzeczo­
w ych Zastrzeżeń. A  to z kolei ułatwi 
czynnikom  miarodajnym powzięcie 
wiążącej decyzji.
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Nastroje 
parlamentarne 

w Austrji.
- Po krótkich, świątecznych ferjach, 

żebrał się ponownie już w  pierwszych 
dniach stycznia, austrjacki parlament; 
zebrał się w  sytuacji o tyle pomyślnej, 
że kiedy jeszcze przed miesiącem we- 
wnętrzno-polityczne położenie w  A11- 
strji uchodziło słusznie za mocno skom 
plikowane i grożące przesileniem, rok 
now y przyniósł tak w  przemówieniach 
noworocznych, jak i w  artykułach mi­
nistrów i czołowych polityków , na­
strój optym izm u i pewności. Faktycz­
nie bowiem udało się rządowi tuż 
przed Bożena Narodzeniem uzyskać od 
parlamentu stosunkowo bez większych 
tarć i bez zasadniczej opozycji prowi- 
ęprjurn budżetowe, udało się znaleźć 
komprom is w  kwestji podziału docho­
dów miedzy' kraje związkowe, a co 
najważniejsze, znaleziono drogi poro­
zumienia w  sprawie lokatorskiej, która 
dziś właściwie jest ośrodkiem całej 
austrjackiej polityki wewnętrznej. 
W prawdzie do faktycznego porozu­
mienia jeszcze na razie dość daleko, 
jednakże istnieje obecnie przynajmniej 
ta pewność, że w  kwestji tej przyjdzie 
w  czasie najbliższymi do zasadniczych 
rozm ów.

Oczywiście  nie należy sobie w yo ­
brażać, jakoby w  polityce wewnętrznej 
szło już wszystko zupełnie gładko; w  
łonie poszczególnych stronnictw zna­
czą się poważne rysy. W  szczególności 
w  stronnictwie wielko - niemieckiem, 
które bezpośrednio po przewrocie b y ­
ło największem stronnictwem, a które 
przeżyw a już od dłuższego czasu ostry 
kryzys wewnętrzny', doszło w  ostat­
nim czasie do nowego zatargu w  zw ią­
zku z niedawnem głosowaniem w par­
lamencie nad wnioskiem w sprawie u- 
posażenia urzędników. O tóż posłowie 
wielko-niem ieccy głosowali ' przeciw 
postulatom urzędników, z pośród k tó ­
rych rekrutują się w  znacznej mierze 
sym patycy stronnictwa; pociągnie to 
prawdopodobnie w obrębie partji po­
ważne zmiany.

W śród stronnictwa zaś chrześcijań- 
sko-społecznego istnieje znaczna roz­
bieżność poglądów w nader obecnie 
aktualnej sprawie H eim w ebry. Daje się 
mianowicie obecnie zauważyć tenden­
cja do wzmożenia aktywności tych bo­
jówek nacjonalistycznych i jakkolw iek 
po ich stronie stanął niedwuznacznie 
kanclerz, większość posłów chrześci- 
jańsko-społecznych odnosi się do ru­
chów  H eim w ehry z wielką rezerwą. 
Poseł Kunschak, przywódca wiedeń­
skich chrześcijańsko - społecznych, na­
zwał onegdaj Heim wehrę wprost nie­
legalną organizacją, przyczem  wskazał 
na to, że jedynym  sposobem, jej złama­
nia, jest przywrócenie powagi parla­
mentu.

Rozpoczynający się rok dostarczy' 
niewątpliwie austrjackiemu parlamen­
tow i dość sposobności do odzyskania 
autorytetu wobec ludności. Stanie się 
to zwłaszcza, jeżeli zagadnienie ustawo­
dawstwa lokatorskiego znajdzie w  par­
lamencie należyte rozwiązanie. Propo­
nuje się urządzenie w  tym  względzie 
referendum ludowego; jednakże obec­
ny nastrój i obecne tendencje wskazują 
na to, że do tego ostatecznego a ucią­
żliwego środka nie przyjdzie, gdyż pra­
wdopodobnie znajdzie się i tu, chociaż­
by po przełamaniu znacznych trudno­
ści jakiś punkt wyjścia. I. R .

Wielki skandal polityczny w Nieme zech.
Ściśle tajny m emorjał ministra Reichswehry o koniecz­
ności zwiększenia zbrojeń niemieckich na m orza, ogło­

siła In extens© londyńska „R eview  of R eview s“ .

Z A R Z Ą D Z E N IE  W  SP R A W IE  
F E R JI  S Z K O L N Y C H .

_ W arszaw a, 16  stycznia. (PA T.). 
M inister W . R . i O. P. zarządził, aby 
W  bieżącym roku szkolnym  półrocze 
pierwsze we wszystkich kategorjach 
szk ół zakończyło się dnia 3 1 stycznia 
b. r., po norm alnych zajęciach szkol­
nych, a drugie rozpoczęło się ‘dnia 5 
lutego b. r. W  ten sposób przerwa w 
zajęciach szkolnych trwać będzie przez 
dni: 1, 2, 3 i 4-go lutego, zamiast 3 1 
stycznia, r, 2 i 3-go lutego.

Berlin, 16 stycznia. (PA T.). Socja­
listyczny „V o rw arts“  przyniósł dziś 
jako jedyny z dzienników porannych 
sensacyjną wiadomość z Londynu, że 
tajny m em orjał m inistra Reichsw ehry 
Groenera, opracow any przez niego w 
czasie debaty w Reichstagu nad spraw ą 
budow y nowego pancernika, został o- 
głoszony w pełnym  tekście przez m ie­
sięcznik angielski „R eview  of Re- 
view s“ .

Treść tajnego
Berlin, 16 stycznia. (PA T.). Tekst 

memorjału ministra Groenera zawiera 
na wstępie określenie głównych zagad­
nień, związanych ze sprawą budowy 
pancernika. Siła zbrojna Niemiec, zda­
niem ministra Groenera, może mieć 
tylko dwa zadania: obronę terytorjum  
niemieckiego przed napadem, albo o- 
bronę neutralności Niemiec.

Pierwszem zadaniem je ®  uniemo­
żliwienie zamachu na terytorjum  N ie­
miec i bronienie granic tak długo, póki 
Liga N arodów  nie wystąpi z interwen­
cją na rzfecz Niemiec. Od chwili za­
kończenia w ojny światowej dość wiele 
było tego rodzaju wydarzeń. W łochy 
napadły na Fiume w czasie zawieszenia 
broni, Polacv przy pom ocy zamachu 
opanowali W ilno, Litwini Kłajpedę. 
W c  wszystkich tych wypadkach celem 
napadu było stworzenie faktów  doko­
nanych. Zachowanie się Polski może 
dostarczyć dowodu, żc tego rodzaju 
wypadki mogą się w  praktyce zdarzyć 
w  przyszłości. A petyt Polski na ob­
szary niemieckie w Prusach wschod­
nich i na G órnym  Śląsku jest zdaniem 
Groenera rzeczą jawną i jasną. Istnie­
nie siły morskiej Niemiec ma za zada­
nie uczynienie wszelkiego napadu na 
terytorjum  niemieckie ryzykow nem . 
Bezbronność obszarów niemieckich b y­
łaby niejako ‘Zaproszeniem przeciwni­
ków  do napadu na Niem cy,

Przechodząc do sprawy obrony 
neutralności Niemiec, m ówi memorjał 
o tem, że traktaty zawarte po wojnie 
światowej przekształcił}' całkowicie 
świat przy użyciu przemocy.

Silne napięcia nie pozwalają Euro­
pie osiągnąć pokoju. Rewelacje ostat­
nich tygodni oświetliły jakoby błyska- ■ 
wicą przekształcające się ugrupowanie 
m ocarstw koło Anglji i Francji z jed-

„V orw arts“  podaje jednocześnie w  
obszernej depeszy zamieszczonej na 
czele numeru, streszczenie tego me- 
morjału, oświadczając, iż fakt, że re­
dakcja miesięcznika angielskiego m o­
gła się znaleść w  posiadaniu memorjalu 
ministra, zakom unikowanego w  N iem ­
czech tylko bardzo szczupłemu gronu, 
jest niesłychanym skandalem, w ym a­
gającym jaknajszybszego wyjaśnienia.

memorjalu.
nej strony i dokoła A m eryki z drugiej. 
Jeżeli N iem cy nie chcą, aby ich inte­
resy zostały narażone i ażeby wałki 
rozgrywane były także na ich terenie, 
to zmuszone są do przygotowania się 
do obrony swej neutralności z bronią 
w  ręku.

M ówiąc o zadaniach flo ty  niemiec­
kiej w  razie ewentualnych konfliktów , 
memorjał na pierwszym  planie stawia 
analizę roli, jaką m arynarka niemiec­
ka odegrałaby w razie zamachu Polski 
na Prusy wschodnie. Prusy wschodnie 
odczułyby w  najkrótszym  czasie brak 
amunicji. M arynarka miałaby wobec 
tego trzy zadania: 1) osłanianie tran­
sportów m orskich, 2) interwencję w 
walkach, toczących się na wybrzeżu, 
3) osłonę sił lądowych przeciwko ata­
kom ze strony morza.

M emorjał rozwija dalej tezę, że flo ­
ta niemiecka, posiadająca nowe pancer­
niki, będzie mogła wypełnić swoje za­
danie daleko lepiej, niż przy pomocy 
starych okrętów  łinjow ych. Flota nie­
miecka musi bowiem opanować M orze 
Bałtyckie w  stosunku do Polski. Polska 
wzmacnia swoją flotę, buduje w  stocz­
niach zagranicznych nowoczesne kontr 
torpedowce i łodzie podwodne. Posia­
da nadto, traktat z Francją, w  którym  
Francja zobowiązuje się poprzeć Polskę 

hia morzu Bałtyckiem  w  razie w ojny 
przez silną eskadrę krążow ników . W  
ten sposób wzmocnionej flocie polskiej 
N iem cy nie m ogłyby sprostać jeżeliby 
nie m iały nowych pancerników.

Rekapitulując, minister Grocner 
oświadcza w  swoim memorjale, że po 
zastąpieniu dawnych krążow ników  nie 
mieckich pancernikami, flota niemiec­
ka, jeżeli chodzi o stosunek do floty 
polskiej prawdopodobnie posiadać bę­
dzie przewagę na M orzu Baltyckiem .

Niesłychana konsternacja w  Berlinie.
Berlin, 16 stycznia. (PA T.). O gło­

szenie przez ,,Review  of Review s“  tek­
stu mem orjału ministra Groenera po­
działało w  Berlinie jak wybuch bomby, 
w yw ołując niesłychaną sensację. Cała 
prasa niemiecka jednomyślnie nazywa 
ogłoszenie tego memorjału przez mie­
sięcznik angielski niesłychanym skan­
dalem. Prasa podkreśla, że memorjał 
ten znany był tylko bardzo nieliczne­
mu gronu osobistości politycznych. 
M em orjał ten doręczony był tylko mi­
nistrom, premierom kilku państw 
zw iązkow ych Rzeszy i kilku posłom 
Reichstagu w egzemplarzach numero­
w anych i podpisanych przez samego 
ministra.

Kom unikat oficjalny, w ydany w  tej 
sprawie, nie zaprzecza bynajm niej au­
tentyczności memorjału i ogranicza się 
tylko do podkreślenia, że memorjał ten 
nie jest memoriałem całego gabinetu, 
lecz tylko ministra Reichswehry. .

„Beri. Tageblatt“  donosi, że sam 
m emorjał opatrzony był bardzo dra­
stycznym  komentarzem na marginesie. 
W stęp ten podnosi, że m em orjał rzuca 
dość jasne światło na niemiecką polity­
kę morską i. nazywa memorjał ministra 
Groenera jednym  z najbardziej intere­
sujących dokum entów z czasu pow o­
jennego.

„Voss. Z tg .“  podnosi z naciskiem, 
że miesięcznik londyński mógł otrzy­
mać dokument tylko w  drodze kra­
dzieży albo zdrady. R ząd Rzeszy za­
rządził natychmiast dochodzenia, aby 
dojść, który z urzędów dokonał sprze­
niewierzenia tego dokumentu.

„Lokalanzeiger" podnosząc zgod­
nie za innym i dziennikami, że memo­
rjał nie zawiera żadnych rzeczy napra­
wdę nieznanych, oświadcza, że w szcze­
gólności to co minister Groener mówi 
o niejasnych zamiarach wschodnich są­
siadów Niemiec, mianowicie o zamia­
rach Polski, powinno wiedzieć każde 
dziecko w  Niemczech.

Organ hr. W estarpa „Kreutzzei- 
tung domaga się jaknajszybszego prze­
prowadzenia śledztwa, aby ewentual­
nie istniejące jeszcze ślady, mogące pro­
wadzić do w ykrycia tego niesłychane­
go zdarzenia, nie zostały zatarte. Dzień 
nik w yraża nadzieję, że przy tej spo­
sobności jedynie może się w yk ryć gę­
sto zaciągniętą nad Niemcami sieć szpie 
gowską i położyć kres szpiegostwu za­
granicznemu w Niemczech, pracują­
cemu wspólnie z niemieckimi zdrajca­
mi stanu i korupcjonistami. Dziennik 
domaga się szczegółowych inform acji, 
jacy posłowie do Reichstagu posiadali 
odpis memorjału, wyrażając nadzieję, 
że na tej drodze będzie można dojść 
do w ykrycia źródła skandalu. Pozatem 
zwraca dziennik podejrzenie ku nie­
mieckim kołom  pacyfistycznym , gru­
pującym  się około prof. Forstera.

Berlin, 16  stycznia. (PAT.). Pre­
zydent Hindenburg przyjął dziś na po­
słuchaniu kanclerza Mullera. Hugen- 
bergowska „Nachtausgabe“  w yraża
przekonanie, że audjencja kanclerza u 
prezydenta Hindenburga pozostaje w 
związku z ogłoszeniem przez „R eview  
of Review s“  tekstu memorjału mini­
stra Groenera.

Obrady 
Komisji Budżetowej.

W arszaw a, 16 stycznia. (PA T.). N a 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej, przed porządkiem 
dziennym zabrał głos poseł C  z e - 
t w e r t y  ń s k i  (Kl. N ar.), k tó ry  na­
wiązując do wczorajszego oświadcze­
nia do protokołu posłów Polakiewicza, 
Sanojcy i Kleszczyńskiego zaznaczył, 
że Klub N arodow y solidaryzuje się z 
wystąpieniem posła Trąm pczyńskiego.

W  odpowiedzi poseł K  1 e s z - 
c z y  ń s k i (B. B.) podkreśla, że wice­
minister Konarzewski odpowiedział 
Klubowi N arodowem u na postawione 
zarzuty. Zarzuty te jednak były celo­
wo podnoszone przez posła T rąm p­
czyńskiego, k tóry  to stale czynił nie 
dla ogólnego dobra kraju, lecz ze wzglę 
dów osobistych.

Po tem przemówieniu poseł K  o- 
ś c i a ł k o w s k i  przestąpił do refera­
tu Ministerstwa Spraw W ojskowych. 
Referent zaznaczył, że budżet nie w y ­
starcza na wszystkie potrzeby w yszko­
lenia i w  tym  celu dąży się do zmniej­
szenia w ydatków  konsum cyjnych, aby 
zaoszczędzić na wyszkolenie.

Przechodząc do polityki personal­
nej mówca zaznacza, że niesłuszna o- 
cena polityki personalnej Ministerstwa 
odbija się ujemnie na czynniku m oral­
nym  armji. Obecnie nie wszyscy ofice­
rowie niższych stopni mogą być posu­
wani do wyższych. N ależy uwzględ­
nić specjalną wartość i zdolności kan­
dydatów. O pracowany został projekt 
nowej ustawy, która jednak dotych­
czas nic stała się prawem dlatego, że 
Marszałek Piłsudski nie życzy sobie, 
aby nowa pragm atyka ukazała się w 
form ie rozporządzenia Prezydenta. 
Projekt ten prawdopodobnie skierowa­
ny zostanie na drogę ustawodawczą.

W  kwestji uzbrojenia zorganizo­
wane zbrojownie i warsztaty amuni­
cyjne przeszły na stopę sam owystar­
czalności. Produkcja broni maszyno­
w ej, w kraju jest kwestią najbliższych 
miesięcy. Uruchom iono w ojskową w y ­
twórnię sprzętu przeciwgazowego, 
przystąpiono do organizacji huty mie­
dzi. M ówiąc o polityce przemysłowej, 
referent zaznacza, że Ministerstwo S. 
W . dąży do popierania i rozwoju zdro­
wego przemysłu. U tw orzono osobny 
wydział w ojskow y przy Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu.

Pierw otny projekt budżetu w ojsko­
wego opiewał na 1.300  m iljonów zło­
tych. Marszałek Piłsudski, którem u ten 
projekt przedstawiono, uznał go za zbyt 
w ygórow any i obniżył do 014  m iljo­
nów. W płynęło to na automatyczne 
zniżenie wszystkich niemal pozycji. 
Łącznie z przedsiębiorstwami w ydatki 
wynoszą 814 ,276.821 zł., co czyni 30.64 
proc. ogólnych w ydatków  budżetu. 
Obciążenie jednego obywatela na w y ­
datki wojskowe wynosi 27 . 14 zł. 
W  zestawieniu z budżetami innych 
państw nasz budżet w ojskow y wzrasta 
słabo i powoli.

Referent prosi komisję o przyjęcie 
budżetu bez zmian.

Poseł R o j a  (Str. Chł.) atakuje e- 
konomiczną gospodarkę wojska, oraz 
domaga się skrócenia czasu służby w oj­
skowej w  piechocie o parę miesięcy, co 
w  rezultacie da oszczędność 40 m iljo­
nów, które mówca przeznacza na że­
glugę powietrzną.

Poseł L i e b e r n n n  (PPS.) uważa, 
iż budżet w ojskow y jest zbyt wielki, 
że przechodzi naszą możność gospo­
darczą i dlatego żąda redukcji stanu 
pokojowego armji do 1 jo .000.

Poseł D ą b r o w s k i  (Kl. Nar.) u- 
waża za szkodliwe propozycje lewicy, 
ażeby zmniejszyć stan armji na stopie 
pokojowej i ograniczyć służbę w ojsko­
wą, zaznaczając, że polityka personal­
na w arm ji jest prowadzona z punktu 
widzenia podziału korpusu oficerskie­
go na zwycięzców i zwyciężonych.

W  tem miejscu przewodniczący o- 
świadcza, iż wobec braku jakichkol­
wiek dowodów, uważa te twierdzenia 
za gołosłowne, za ciężki zarzut, który 
zmuszony jest m ówcy wytknąć.

N a tem obrady przerwano. N astęp­
ne posiedzenie jutro.
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0 zdrowie nauczycielstwa.
uw ag  z powodu ro z p o r z ą d z e n ia  p. M in is t ra  O ś w ia ty  

w sprawie  kw a l i f i k ac j i  z d ro w o tn y c h  uczn iów  S e m in a r jó w  naucz .
Coraz liczniejsze wypadki zachoro- | Z  chorób, które szczególnie należy

uznać za dyskwalifikujące do zawodu 
nauczycielskiego, wym ienia to rozpo­
rządzenie gruźlicę płuc nawet już w 
stanie utajonym, gruźlicę gruczołów 
wśródpiersiowych, ataki padaczki, wa­
dę serca, np. po ostrym  gośćcu stawo­
w ym , upośledzenie słuchu, m owy itp.

Z  całego tego rozporządzenia prze­
bija jasno zrozumienie znaczenia spo­
łecznej walki z gruźlicą, a więc sięga 
ono głęboko i obliczone jest na dłuższą 
metę.

wań wśród nauczycielstwa 1 to juz w 
pierwszych latach służby, zwłaszcza na 
gruźlicę, zmusiło władze nasze do re­
wizji dotychczasowych przepisów^ o 
kwalifikacjach zdrow otnych kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego, l o  
też ostatnie zarządzenie p. Ministra 
Świtalskiego, należy powitać z radoś­
cią. Daje on bowiem dowód należyte­
go zrozumienia tej doniosłej sprawy z 
punktu widzenia społecznej w alki z
gruźlicą.

L>otychczasowe bowiem przepisy 
m ówiły tylko o zdrowotności kandy­
datów przed wstępowaniem do Semi- 
narjum i służby nauczycielskiej. Obec­
ne zaś wyraźnie określają, jak postę- 
Pywać z kandydatami, u których w y ­
stąpią braki i wady cielesne już w cza­
sie uczęszczania do seminarjum, które 
dyskwalifikują go do zawodu nauczy­
cielskiego. Rozporządzenie powyższe 
traktuje osobno kandydatów takich z 
pierwszych trzech lat i upoważnia le­
karza szkolnego do wydalenia ucznia, 
tńe posiadającego kwalifikacji zdro­
wotnych z końcem roku szkolnego. 
Odnośnie do kandydatów czwartego i 
ptątego kursu, pozwala im nadal u- 
C7-ęszczać do Seminarjum, o ile stan o- 
golny ewent. ze względu na bezpie­
czeństwo innych uczni na to pozwala 
1 zdawać egzamin dojrzałości, ale D y ­
rekcja na podstawie opinji lekarza 
szkolnego skreśla w  świadectwie ucz­
nia ustęp; „uprawnia do nauczania w 
szkołach powszechnych1' i zaznacza, 
£e niema warunków do pełnienia o- 
bowiązków nauczycielskich ze wzglę­
du na brak przydatności fizycznej.

Zarządzenie to bardzo celowe, by­
łoby może krzywdzącem  wobec takich 
kandydatów, u których stan zdro­
wotny może uledz poprawie, gdyby 
nie dawało możności cofnięcia pow yż­
szej decyzji- Ale tu znów przebija się 
celowość w tern, że uczeń taki nie 
wcześniej jak po roku i nie później 
jak po 5 latach może się zgłosić do 
D yrekcji swego dawnego zakładu i 
prosić o ponowne zbadanie stanu 
zdrowia przez lekarza szkolnego, ce­
lem zmiany klauzuli na świadectwie 
a °jrzalości.

Wreszcie uczeń, k tóry  przez swą 
chorobę stał się niebezpiecznym dla 
otoęzenia — np. skutkiem czynnej 
gruźlicy musi być bezzwłocznie z za­
kładu usunięty.

jednostki naraża zdrowie tysięcy dziat­
w y, a więc przyszłości naszego społe­
czeństwa.

Powinni o tern pamiętać zwłaszcza 
ci, w  których ręku leży możność za­
kwalifikowania wzgl. dyskw alifikow a­
nia kandydatów do zawodu nauczy­
cielskiego a więc lekarze szkolni i u- 
rzędowi.

P. Minister Świtalski tym  okólni­
kiem złożył bezsprzecznie dowód głę­
bokiego zrozumienia zagadnień bytu 
i zdrowotności przyszłych pokoleń.

Przypuszczalnie rozporządzenie ni­
niejsze jest echem przeprowadzonych 
kontrolnych badań zdrowotnych p rzy­
jętych kandydatów w Seminarjach. z
początkiem bież. r. szk. na terenie tut. 

Oby tylko znalazło ono należytą j Kuratorjum ,
ocenę przez społeczeństwo, które e- 
wentualnie broniąc egzystencji jednej

Włas-

Zmiany w programach szkolnych.
Ju ż kilka dni temu, w  obszernym 

artykule, pomieszczonym z okazji O- 
kręgowej W ystaw y szkolnej we L w o ­
wie, a nadto w  szeregu artykułów  za­
sadniczych, wskazaliśmy na te do­
niosłe zmiany rozwojowe, jakie prze­
chodzi nasze szkolnictwo. Obecnie w 
wysiłkach tych, zmierzających do do­
skonalenia istoty naszej szkoły, zaszedł 
fakt nowy, zaznaczenia godny. O to p. 
Minister W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego podpisał rozporzą­
dzenie, mające wejść w życie z dniem 
1 lutego b. r., a które zawiera szereg 
zmian w rozkładzie lekcyj 1 w progra­
mach szkolnych.

I tak, rozporządzenie to wprowadza 
ięzyk obcy już w I. klasie we wszyst­
kich typach szkół średnich. Natom iast 
w  niższem gimnazjum zmniejsza licz­
bę godzin lekcyj przyrody, geografji, 
rysunków, kaligrafji i robót ręcznych.

W  gimnazjum typu matematyczno- 
przyrodniczego — w klasie IV . ma być 
liczba godzin przyrody zmniejszoną 
z 3 na 2 tygodniow o; w  klasie V . licz­
ba godzin języka polskiego z 4 na 3 
tygodniowo i chemji z 5 na 4 godzin 
lekcyj; w  klasie VI. liczba godzin his- 
torji ma wynosić 3 zamiast 4 ; tak sa­
mo w klasie V II.; nadto w klasie V II. 
odpada 1 godzina nauki przyrody i 1 
godzina fizyki (5 zamiast 6); w klasie 
V III. fizyka i m atematyka tracą po 1 
godzinie.

W  gimnazjum typu humanistyczne­

go ma być w klasie IV . zamiast 3,
2 godziny przyrody; w  klasie V . ry ­
sunków zamiast 2, 1 godzina; w  klasie 
V I. historji zamiast 5, 4 godziny; w 
klasie V II. języka polskiego zamiast 5, 
4 godziny i matematyki zamiast 4,
3 godziny lekcji; w  klasie V III. języka 
polskiego zamiast 5, 4 godziny i łaciny 
zamiast 5, również 4 godziny lekcji.

W  gimnazjum typu klasycznego 
w klasie V . zamiast 2 godzin geografji
1 godzina, tak samo w klasie V ., w  kla­
sie VI. matematyki zamiast 3 godzin,
2 godziny lekcji; w klasie V II. języka 
Dolskiego zamiast 4, 3 godziny lekcji, 
kultury klasycznej zamiast 2, 1 godzi­
na, fizyki z chemją zamiast 4, 3 godzi­
ny i matematyki zamiast 3, 2 godziny 
lekcji; w klasie V III. łaciny zamiast j ,
4 godzin, kultury klasycznej zamiast 2, 
i godzina i fizyki z chemią zamiast 4,
3 godziny lekcji tygodniowo.

Inne, dalej idące zmiany, w prow a­
dzane będą stopniowo. Okres przejścio­
wy trwać będzie 1 i pół roku.

Rozporządzenie dotyczy tylko pań­
stwowych szkól średnich i zawiera za­
strzeżenia, iż żaden nauczyciel nie mo­
że być zwolniony ani przeniesiony, 
jeśli w  związku z dokonaną redukcją 
godzin, nie będzie miał pełnej liczby 
godzin etatu.

K O N F E R E N C JA  G O SP O D A R C Z A .
Warszawa, 16 stycznia. (AW .). 

Dnia 16 b. m. odbyła się 'w  Prezydjum  
R ady M inistrów konferencja gospo­
darcza z udziałem Prem jera Bartla ii 
Ministra Czechowicza, oraz grupy po­
słów B. B. W . R ., reprezentującej sfery 
gospodarcze pod przewodnictwem  poj- 
sla Sławka. Tematem obrad były  spraj- 
w y podatkowe. W  czasie konferencji 
Premjer Bartei i Minister Czechowicż' 
udzielali szeregu wyjaśnień, dotyczą­
cych ostatnich zamierzeń Rządu w tej 
dziedzinie. Ponieważ na konferencji tej 
nie wyczerpano tematu obrad, przewi­
duje się w  najbliższym czasie szereg 
zebrań tego rodzaju.

P R O G R A M  D A L S Z Y C H  P R A C  
N A D  B U D Ż E T E M .

(T elefon em  od naszego korespondenta.J

W arszawa, 17  stycznia. (Tel. wł.-) 
Po wyczerpaniu dyskusji, Komisja 
budżetowa zakończyła dziś ostatecznie 
obrady nad preliminarzem M inister­
stwa Spraw W ojskowych. Popołudniu 
odbędzie się głosowanie nad budżetem 
Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa 
Poczt. Następne dni przeznaczone są 
na głosowanie nad budżetem M. S. 
W ojsk. Z  kolei zabierze głos generalny 
referent budżetu, poczem nastąpi krót­
ka przerwa w  celu przygotowania 
wnosków do trzeciego czytania. T rz e ­
cie czytanie budżetu rozpocznie się w 
dniu 23 b. m. rano.

*
N a wtorkowem  posiedzeniu Sejmu 

wpłynął do laski marszałkowskiej i 
przekazany został komisji regulam ino­
wej wniosek posłów Byrki, W oźnic- 
kiego, Niedziałkowskiego, Rosmarina 
i kol. w  sprawie zm iany regulaminu 
obrad Sejmu. W  myśl wniosku art. 
44 regulaminu obrad Sejmu otrzym ał­
by nowy drugi ustęp, k tóry  głosi, że 
w czasie rozpraw nad budżetem Pań­
stwa, marszałek może odmówić przy­
jęcia każdej poprawki poselskiej, któ­
ra nie była zgłoszona w  toku obrad 
komisji budżetowej : nie została umie­
szczona w  sprawozdaniu tejże komisji,

SPISEK  N A  K E M A L A  PA SZ Ę .
Konstantynopoi, 16  stycznia (AW ). 

W  Brussie w yk ryto  spisek, którego 
celem było obalenie istniejącego rządu 
Kemala Paszy drogą zamachu zbroj­
nego. Spiskowcy zamierzali przy po­
mocy elementów niezadowolonych 
dokonać marszu na Angorę i objąć 
władzę w państwie. Ogółem areszto­
wano 80 osób, z których 47 przeka­
zano sądowi 33 osoby zwolniono.

S.

„Uniwersytet pokoju".
Pod takim  tytułem  umieściła o- 

statnio „Vossische Zeitung" ciekawą 
korespondencję p. R icharda Katza, 7- 
syryjskiego Bejrutu.

Autor poświęca swój artykuł o- 
swiacie dzisiejszej Syrji i charaktery­
styce uniwersytetów syryjskich. Jest 
tych uniwersytetów aż cztery, chociaż 
Syrja nie jest bynajm niej krajem  za- 
nadto kulturalnym , bo ma jeszcze 30 
Ptoc. analfabetów.

_ Jakież to są te uniwersytety syry j­
skie? Jeden, niecały, utrzym ują prote­
stanci francuscy, dla celów m isyj­
nych; dwa inne znajdują się pod opie­
ką i kierownictwem  Francji t. j. uni­
wersytet jezuicki w  Bejrucie, i t. zw. 
„państwowo - syryjsk i", w  tern samem 
mieście. C zw arty wreszcie uniwersy- 
tet to uniwersytet amerykański.

Z  racji uniwersytetów francuskich 
w  Syrji, zwraca autor uwagę na do­
niosłe znaczenie, jakie dla polityki 
francuskiej na W schodzie mają zako­
ny: Jezuici, Kapucyni, Franciszkanie. 
Szczególnie jednak Jezuici! Um ieją 
oni — pisze niemiecki korespondent — 
łączyć doskonale religję, cele misyjne, 
z polityką; w  ich rękach spoczywa nie 
tylko francuskie w ychowanie i oświata 
na bliskim W schodzie, ale są oni za­
razem przednią strażą francuskiej po­
lityki kołonjalnej. A utor nie czyni b y ­
najmniej francuskim  księżom zarzutu

z tej politycznej roli; żałuje owszem, 
że N iem cy nie um iały niegdyś w yz y ­
skiwać dla celów swej wschodniej po­
lityki i handlu — znaczenia własnych 
zakonów 1 towarzystw  m isyjnych; 
zdawało im się, że wystarczy wysłać 
na W schód oficerów i generałów, a 
nie dbali o oświatę, o szerzenie języ­
ka i kultury niemieckiej, zapominając 
o tern, że szkoły kolonizują lepiej i 
trwalej, niż generałowie.

Ale autorowi artykułu chodzi prze- 
dewszystkiem o Am erykanów , o ów 
amerykański uniwersytet w  Bejrucie, 
k tóry  opisuje z niekłamanym podzi­
wem i sympatją.

Uniwersytet ten leży w najpięk­
niejszej części Bejrutu, w  istnej palm o­
wej oazie, z widokiem  na wspaniałe 
góry Libanu. Budynki są tu bardzo 
liczne: gm achy uniwersyteckie, szpital 
na 200 łóżek, pracownie fakultetu le­
karskiego, farmakologicznego, tech­
nicznego i chemicznego, kopuła ob- 
serwatorjum astronomicznego, gmach 
wydziału filozoficznego, hala zabawo­
wa, kino i restauracja, a wśród tego 
place tennisowe, hockey‘owe i gimna­
styczne, szkoły powszechne i średnie, 
całe w  ogrodach, pawilony, budynki 
mieszkalne i t. d. Jednem  słowem, 
prawdziwie amerykański luksus uni­
wersytecki!

U niwersytet jest międzynarodowy. 
Profesorami i asystentami są ludzie 
wszystkich narodowości: Syryjczycy, 
Persowie, D uńczycy, Włosi, Francuzi,
N iem cy, Austrjacy i Am erykanie. Po­

dobnie i skład uczniów tej szkoły jest, 
jak różnobarwna wstęga. Uczą się tu 
pospołu obok siebie: Persowie i Abi- 
syńczycy, Francuzi, Anglicy, A rabo­
wie, Egipcjanie, Sudańczycy, Żydzi. Z  
państwa Iraku pochodzi 30 stypendy­
stów, wysłanych tu na koszt swego 
rządu, z Palestyny — 6-ciu, z Trans- 
jordanji i z Sudanu — 2, z wysp per­
skiej zatoki — 9-ciu, i t. d. Podobnie, 
reprezentowana jest tutaj cala masa 
rełigij i w yznań: nozajrów i druzów, 
mahometan i ormjan, greckich orto­
doksów i katolików, żydów, maroni- 
tów i metulów. Dla tych wszystkich 
wyznań zapewnioną jest swoboda re­
ligijna i możność praktyk w yznanio­
w ych: mahometanie modlą się w me­
czetach, katolicy w kościele, żydzi ma­
ją osobną kuchnię „koszerną" pod do­
zorem rabinatu. W yznania i narody 
żyją w  zgodzie, bo władze uniwersy­
teckie obstają przy zasadzie, że tutaj 
w obliczu nauki wszyscy są sobie 
równi.

Ponieważ materjał, przychodzący 
do uniwersytetu, jest różnorodny, 
przygotowanie często bardzo słabe, u- 
tworzono więc szereg szkół przygoto­
wawczych: elementarnych i średnich. 
Mimo wszelkich różnic, uniwersytet, 
dzięki odpowiednim metodom i segre­
gacji uczniów, osiąga jednak rezultaty 
pożądane, a doktoraty tej uczelni a- 
m erykańskiej są wysoko w  Syrji ce­
nione.

Dlaczego A m eryka założyła ten 
uniwersytet i dlaczego łoży nań kilka

mil jonów dolarów rocznie? — oto o- 
stateczne pytanie, które zadaje sobie 
autor korespondencji.

W  zupełnie bezstronnych rozważa­
niach dochodzi do przekonania, że nie 
czyni ona tego ani dla propagandy mi­
syjnej, ani dla szerzenia „specjalnie a- 
m erykańskiej" w iedzy, ani dla swoich 
interesów politycznych i handlowych, 
które mają tu zasiąg stosunkowo nie­
wielki.

Godzi się też autor w zupełności na 
uzasadnienie, jakie posłyszał z ust 
prezydenta tego uniwersytetu Mr, 
Dodge‘a: „Idzie nam o samą rozkosz 
szerzenia kultury i nauki zachodniej 
wśród tych ludów, którym  sami wiele 
duchowo zawdzięczam y; idzie nam o 
pracę nad zgodnem i harmonijnem 
współżyciem ludów i narodów, które 
poza murami uniwersytetu nie wierzą 
sobie i zwalczają się nawzajem ".

A  zatem cci idealistyczny, wysoce 
kulturalny! Niem iecki korespondent 
stawia go za wzór Niemcom.

A  że z tego posiewu płyną mimo- 
wołi dla A m eryki i realne korzyści — 
to inna sprawa. Niedawno np. więk­
szość udziam w budowie ogromnej 
kolei perskiej dostała się w  ręce firm 
amerykańskich. 1’ co się pokazało? Oto, 
że dostojnicy per c )v  którzy to prze­
forsowali, : "ii prawie wszyscy w y­
chowankami amerykańskiego uniwer­
sytetu w Bejn



Sb.  4 G A Z E T A  L V O  V S K A  z dnia 18 stycznia 1929. Nr. 15

K R O N I K A
V

STYCZNIA KALENDARZ

R z.-k at. A n to n iego

17 G r.-k at. S o b . 70 ap.

Czwartek
- W schód słońca g  7 m 38

D ługość dnia g  8 m 17

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

C z w a rte k  1 7  stycznia o godz. 7 .30  
„S tra sz n y  d w ó r“  50 %  zniżki.

Piątek 18 styczn ia  o godz. 7 .30  „B ro a d ­
w a y "  prem iera.

Piątek 18  stycznia o godz. 7 .30  „B ro a d ­
w a y "  prem iera.

Sobota 19  stycznia o godz. 3 „ D z ia d y "  
przedstawienie dla m łodzieży szkolnej.

Sobota 19  stycznia o godz. 7 .30  „M ad a- 
■ae B u tte r fly "  gościnny w ystęp  p. T e ik o  K iw a.

N a  sobotnie popołudniow e przedstaw ie­
nie dla m łodzieży szkolnej daje T e atr W ielk i 
arcydzieło  wieszcza polskiego A d am a M ick ie­
w icza pt. „ D z ia d y ". B ilety  po najniższ’  - 
cenach wcześniej n ab yw ać m ożna w  p ryw . 
G im n azjum  im . Jordan a p rzy  ul. M ikołaja 
L. 16  od godz. 1 .3 0  do 3-ciej w  południe i 
od j  do 7-m ej w iecz.

T E A T R  M A Ł Y .
C z w a rte k  17 -g o  g. 7.3C w iecz. „W esele  

aa K u rp ia c h ". W y stę p y  teatru Regjonalnego.
Piątek 18 -g o  gl 4-ta  popol. „W esele na 

K u rp iach ". Przedstaw ienie dla m łodzieży.
Piątek [8 -g o  g. 7 .30  w iecz. „W esele na 

K u rp ia ch ".
Sobota 19 -g o  g. 4-ta  popoł. „W esele na 

K u rp ia c h ". Przedstawienie dla m łodzieży.
Sobota 19 -g o  g. 7 .30  w iecz. „W esele na 

K u rp iach ".

N ajn o w sza  prem iera T eatru  M ałego bę­
dzie sensacyjna kom edja Słonim skiego pt. 
^ M u rzyn  W a rsz a w sk i" grana obecnie z du- 
K m  pow odzeniem  w  teatrze Szyfm an a oraz  
w  K rakow ie. R olę  tytu ło w ą grać będzie za­
wsze niezaw odny d yr. L . C zarn o w sk i.

C zw a rte k  17 -g o  g. 4 -ta  popoł. „W esele

B iuro K o n certo w e M . T u erk a.
V t o r e k  zz  styczn ia ; Leopold  M uenzer,

II. W ieczór A rcy d z ie ł fo rtep ian o w ych : C h o ­
pin —  Liszt.

Leopold  M uenzer po odb yciu  całego sze­
regu k o n certó w  w  H olandji i N iem czech  u- 
w ień czo n ych  w ielkicm  pow odzeniem , w yk o n a  
w e w to rek  zz  stycznia drugi w ieczó r a rc y ­
dzieł fo rtep ian o w ych . Program  obejm uje  
najcelniejsze u tw o ry  C h op in a i Liszta. O  
koncercie berlińskim  naszego pianisty pisało 
m . i. najpow ażniejsze pism o m uzyczn e „S i-  
g n a le "; M uenzer jest pianistą o olbrzym ich  
zdolnościach. W ielk ość i m onum entalność 
cęchuje jego n adzw yczajn ie plastyczną i ar- 
cdiitektonalną grę, która w  swej pow adze i 
braku pozy jest odzwierciedleniem  osobistości 
człow ieka zrów n ow ażon ego. N ieo m yln o ść  
technicznego opanow ania, w ielki d źw ięczn y  
zon, dojrzałość m uzyczn ego ujęcia i pogłębie­
nie czyn ią jego grę pierw szorzędną.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „Przed w io śn ie".
C A S I N O : „P r e z y d e n t".
C H I M E R A : „M ścicielk a".
C O L O S S E U M ; „G en tłem aa - w ła m y ­

w a c z ",
F A T A M O R G A N A :  „D am a P ik o w a". 
G R A Ż Y N A ;  „H u r a g a n ".
K O P E R N I K : „O statn i R o z k a ż ".
L E W : „P rzed w io śn ie".
L U N A ;  „T ajem n ica  Kopalni Z ło ta ". 
M A R Y S I E Ń K A ;  „O statn i R o z k a z ". 
O A Z A ;  „S z p ie d z y ".
P A Ł A C E ;  „K a rn a w a ł W en eck i".
P A N ;  „O statn ie lata panow ania C ara  

M ikołaja I I " .
P A S A Ż :  „K r ó l D żu n g li".
P R O M I E Ń : „T e n  za k tó rym  szaleją ko­

b ie ty " .
U C I E C H A :  „Zem sta M u rz yn a ".

P rogram  K asyn a i K oła lit. art. W  
czw a rte k  1 7  bm . o godz. 20-ej Ż y w '-  dzien­
nik (Jou rn al parlć)- A r ty k u ły , fejletony —  
poezie —  recenzje —  kronika —  konkurs 
pow ieściow y w ygło szą: H e n ry k  B alk, A n n a  
L udw ik a C zern o w a, M ichalina G rek o w icz  
H ausncrow a, Iz yd o r Kardasz, Jan in a Kossak- 
Pełeńska. Sew eryn  P rzyb ylsk i, W ilhelm  
R ao rt.

Z  Polskiego T o w . Ekon om iczn ego. Sze­
rokie zainteresowanie w yw o łał zapow iedziany  
niedaw no o d czyt dra K ornela P aygerta o 
cłach zb o żo w ych . Zarząd T o w . stara się do­
borem  zn ak o m itych  prelegentów  postaw ić  
T o w . na rzeczyw iście  w yso k im  poziom ie na­
u k o w ym  i cel sw ój osiąga. O d cz y t odbędzie 
się w  piątek, 18  bm . o godz. 18 w  wielkiej 
sali Izby handl. przem . (A k ad em ick a 17 ) .

Z  Polskiego T o w . P raw n iczego w e L w f  
w ie. W  piątek 18  bm . odbędzie się w  lokalu

| REPREZENTACYJNY BAL PRASY j

s z s z z s l 2 >uteg0 1929 r~ la z s z s z
P. T .  P. p rzy  ul. M ick iew icza 5 a, I. p. o
godz. 18 i pół następny w yk ład  z cyk lu  n o­
wej procedu ry karnej, k tó ry  w ygłosi adw . dr. 
M a u ry cy  A x e r  p t. „Śro dk i d o w o d o w e ". W stęp  
w o ln y  dla człon ków  P. T .  P., Z w . Sędz. i 
P rok., Z w . A d w . Polsk., oraz w p ro w ad zo n ych  
gości.

K atolicki Zw iązek  Polek, ul. R u to w sk ie- 
go 13  parter, zaprasza w szystk ich  człopk ów  
na uroczystość „o p ła tk a " w  dniu 18 bra, 
(piątek)) o godz. 5 popot. punktualnie.

Zw iązek  P o d o ficeró w  R e z e rw y  urządza  
tra d y cyjn y  opłatek, k tó ry  odbędzie się dnia 
19  stycznia 19 2 9  tj. w  sobotę o godzinie 8.30  
w ieczór w  własnej sali p rz y  ul. Długosza 20. 
Zgłoszenia p rzyjm u je codziennie sekretarjat 
Z w iązk u  od godziny 6 —  9-tej w ieczór.

Przy sposobności przeprow adzeni? 
kontroli akcji w ym iarow ej podatku 
od nieruchomości stwierdzono, że nie­
którzy właściciele nieruchomości po­
łożonych w Gminie m. Lw ow a, nie 
przedłożyli deklaracji (fasji) do w ym ia­
ru wspomnianego podatku i skutkiem 
tego nie otrzym ali nakazu płatnicze­
go na rok 1928. W obec tego, w zyw a 
Magistrat tych właścicieli nieruchomo­
ści względnie ich zastępców, aby pod 
rygorem  następstw karnych, przedło­
żyli niezwłocznie a najpóźniej do dni 
14 , deklaracje do w ym iaru tego po­
datku w  Miejskiej Izbie O brachunko­
wej (Ratusz II. p. drzwi N r. 88) na 
drukach, które dostarczy ten Urząd.

W oiewoda Goluchowski a żydzi 
lwowscy. „D er M om ent" z dnia 15 
b. m. w korespondencji ze Lw ow a 
stwierdza, że Żydzi lwowscy nie mogą 
się uskarżać na nowego W ojewodę 
lwowskiego hr. Gołuchowskiego. Jako  
uczeń dawnej szkoły dyplom atycznej 
umie się on przystosować do skompli­
kowanych stosunków narodowościo­
w ych we W schodniej Małopolsce, a za 
takt swój jest bardzo łubiany przez ca­
la ludność. — W  ostatnich dniach W o­
jewoda Goluchowski był gościem na 
dwóch żydowskich uroczystościach: 
na balu żydowskich akadem ików i na 
wieczorze jubileuszowym „C h w ili"  
sjonistycznej, która obchodziła 10-le- 
cic swego istnienia. N a obu tych uro­
czystościach W ojewoda spędził kilka 
godzin i przeprowadził przyjazne roz­
m ow y z przedstawicielami ludności ży­
dowskiej. W skazał on, że jest tradycją 
rodziny Gołuchowskich przyjazny sto­
sunek do Żydów . Przypom niał, że je­
go dziadek w  roku 1800 prowadził o- 
strą walkę z ówczesnym  rządem au- 
strjackiem o całkowite rów noupraw ­
nienie Żydów  galicyjskich. W ojewoda 
w yraził życzenie nawiązania bliskich i 
przyjaznych stosunków z ludnością 
żydowską W ojewództwa lwowskiego.

Bal Prasy, zapowiedziany na 2 lu­
tego w salonach Kasyna i Koła lit.-art., 
obudził w  sferach towarzyskich lw ow ­
skich silne zainteresowanie. N a liczne, 
skierowywane pod adresem komitetu 
zapytania, odpowiadam y, że zaprosze­
nia na Bal Prasy zostały już rozesłane. 
Ktokolw iek z powodu niedokładności 
adresu zaproszenia nie otrzym ał, ma 
zaś zamiar uczestniczenia w  tym naj­
wspanialszym wieczorze karnawało­
w ym , zechce się po nie zgłosić w  se­
kretariacie Kasyna i K oła literacko-ar- 
tystycznego.

Ku czci Jan a  Kasprowicza. Podej­
mując inicjatywę znanego krytyka 
twórczości Kasprowicza, dra Stefana 
Kołaczkowskiego i w dow y po poecie, 
p. M arji Kasprowiczowej, Zaw odowy 
Związek Literatów  Polskich we Lw o­
wie, którego Kasprowicz był człon­
kiem honorowym , postanowił wydać 
książkę, zawierającą wspomnienia oso­
biste o Kasprowiczu Jego przyjaciół 1 
znajomych. Zakład N arodow y im. Os­
solińskich podjął się sfinansowania i 
wydania tego dzieła, przeznaczając 
czysty zysk do dyspozycji Kom itetu 
redakcyjnego na Mauzoleum Kaspro­
wicza na Harendzie. Redakcja (w oso­
bach pp. W ładysława Kozickiego, Lu­
dwika Bernackiego, Jóezfa Jedlicza,

W acława Moraczewskiego i Ostapa 
Ortwina) oraz Zakład N arodow y im. 
Ossolińskich, pracują bezinteresownie.

Święto Jordanu. Władze wojskowe 
kom unikują: W ojskow a uroczystość
Jordanu dła żołnierzy garnizonu lw ow ­
skiego, obrządku gr.-kat., odbędzie się 
dnia 19 b. m. o godz. 10  na pi. M arjac- 
kim przed figurą M atki Boskiej, przy 
współudziale władz cywilnych i w o j­
skowych. Dojście dla osób cywilnych 
tylko ul. Hetm ańską od S fo n y  ka­
wiarni „W iedeńskiej".

Ja k  się dowiadujemy, garnizon 
lwowski wystąpi w  sile 1,200 ludzi, 
przyczem w  momencie poświęcenia 
wody, oddana będzie trzykrotna sal­
wa karabinowa, podobnie jak to b y ­
wało w czasach przedwojennych. Ino- 
wację tę witam y z wielkiem uznaniem. 
Przeniesienie uroczystości, w  latach o- 
statnich ściśle wojskowej, odbywanej 
w podwórzu koszarowem  lub w k ry ­
tych ujeżdżalniach na najpiękniejszy 
plac Lw ow a i rozszerzenie jej ram ; do­
puszczenie do niej ruskiej ludności 
lwowskiej i pozalwowskiej, podkreśli 
symbolicznie stosunek Państwa do o- 
bywateli ruskiej narodowości i zniwe­
czy w  wysokiej mierze sztucznie bu­
dzoną nieufność. N ie wątpim y też, że 
ludność cywilna naszego miasta sko­
rzysta z nadarzającej się sposobności, 
by tłumny wziąć udział w  tern święcie 
cerkiewnem, co zreszaą stale powtarza 
się w  wielu osiedlach wschodnich W o­
jew ództw , Małopolski.

Równocześnie odbędzie się na pl. 
Franciszkańskim uroczystość poświę­
cenia w ody wedle rytuału prawosław­
nego, również w obecności przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojska.

O brady Syndykatu Przemyślu N a f­
towego we Lw ow ie trw ały od 14  do 
16  b. m. Zajm owano się podczas tych 
obrad obecną sytuacją przemysłu naf­
towego, jakoteż przyszłą polityką naf­
tową tak krajową, jak i zagraniczną. 
C o do ostatniej postanowiono przystą­
pić w  najbliższym czasie do rozszerze­
nia istniejącej już organizacji eksporto­
wej w parafinie na inne produkty naf­
towe, przedewszystkiem w  związku z 
odnowionym  obecnie polsko - francus­
kim traktatem  handlowym . Pozatem 
omawiano sprawy finansowe, co do 
których uchwalono podwyższyć kapi­
tał zakładowy Syndykatu Przemysłu 
N aftow ego dc 1 miljona złotych oraz 
postanowiono zmianę Tow arzystw a na 
Spółkę akcyjną. W iększą część obrad 
zajęły dyskusja nad środkanu pow ięk­
szenia produkcji ropy, oraz powięk­
szenia konsumpcji naftowych w  kraju.

Podjecie ruchu. D yrekcja Kolei 
Państwowych donosi: Po usunięciu
zasp śnieżnych, podjęty został w  dniu 
dzisiejszym, 1 6 stycznia, ogólny ruch 
pociągów na linji Lwów-Podhajce oraz 
na odcinku L w ów  - Radziechów linji 
Lw ów -Stojanów . Dalsze roboty celem 
oczyszczenia całej linji w  toku.

N a Kom isji teatralnej, odbytej pod 
przewodnictwem  prof. Groera, w  o- 
becno.ści Kom isarza Rządu dra Nadol- 
skiego, przeprowadzono obszerną dys­
kusję nad memorjałcm dzierżawców 
teatru d podwyższenie subwencji. D ys­
kusję uznano za tajną. W  rezultacie 
postanowiono poruczyć tę sprawę do 
rozstrzygnięcia reprezentacji miejskiej.

N a posiedzeniu Kom isji technicznej 
odbytem  pod przewodnictwem inż. 
M arynowskiego, przed porządkiem 
dziennym poruszono sprawę odnowio­
nej sali obrad R ady miejskiej. Pp. M in­
kiewicz i Awin wyjaśnili, że w sprawie 
dekoracji sali odbyli już konferencję 
z zastępcą Komisarza Rządu dr Ob- 
mińskim, z powodu jednak braku kre­
dytu co do urządzenia sali, musi jesz­
cze panować prowizorjum . Po krótkiej 
dyskusji uproszono pp. Minkiewicza 
i Awina, aby przedstawili na najbliż- 
szem posiedzeniu wnioski w  sprawie

dekoracji w  sali obrad. Z  porządku 
dziennego, inż. Kolbuszowski refero­
wał budżet betoniarni miejskiej, k tóry 
uchwalono Przy tej sposobności inz. 
Lisowski poruszył myśl, czyby się nie 
dało przedłużyć toru tram waju elektry 
cznego z placu T argów  W schodnich do 
betoniarni i tramwajami zwozić do 
niej materjał, co znacznie zm niejszyło­
by koszty. W  końcu Kom isja technicz­
na odmówiła Zw iązkow i właścicieli do­
rożek autom obilowych na urządzenie 
stacji benzynowej na ui. Batorego.

N a Kom isji Zdrow ia publicznego, 
odbytej pod przewodnictwem  p. Bilbla, 
uchwalono budżet Zakładu czyszczenia 
miasta w sumie 2,209.534 z -̂ Przy tej 
sposobności uchwalono szereg rezolu­
cji, a m. in. zwrócić się do R ad y P rzy­
bocznej, aby przy sposobności uchwa­
lenia budżetu nadzwyczajnego wzięła 
pod rozwagę powiększenie taboru czy­
szczenia miasta, a to przez zakupno 
»tapiaczy« śniegu, nowych automobili 
do w yw ozu śmiecia, skrapiania i za­
miatania ulic, zakupna dwu pługów 
mechanicznych dla usuwania śniegu na 
peryferjach miasta, dalej zakupna je­
dnego automobilu dla stacji ratunko­
wej, a drugiego dla zakaźnie chorych. 
W yrażono dalej życzenie, aby beczko­
w ozy służące do w yw ozu nieczystości, 
zamieniono na talardy. Uchw alono da­
lej, by reprezentacja miasta wzięła pod 
rozwagę budowę nowych miejsc ustę­
powych, a miejsce ustępowe w ogrodzie 
Kościuszki zamienić na podziemne. 
Poruszono również myśl doprowadze­
nia do skutku Zakładu spalania śmie­
cia. W  rezultacie poruczono K ierow ni­
kowi Miejskiego Zakładu czyszczenia 
miasta, aby opracował projekt i przed­
stawił Komisji odpowiednie wnioski 
w  sprawach poruszonych. Przy uchwa­
laniu budżetu Miejskiego Zakładu po­
grzebowego w sumie 339.520 zł., w y ­
rażono życzenie, aby budowa domu 
przedpogrzebowego dla cmentarza Ja ­
nowskiego poruszona już kilkakrotnie, 
doczekała się wreszcie realiz-acji.

Z a  przejechanie R ozalji G o ttfrie d  w  
kw ietniu ubiegłego roku na ul. Sykstuskiej 
został właściciel dorożki autom obilow ej Adant 
W en der skazany w czoraj na trz y  miesiące 
więzienia. Skutkiem  zastosowania amnestji, 
kara ta została w  pełni um orzona.

U jęcie zbiegów  z zakładu p o p raw cze^,' 
Funkcjonariusz Zakładu w y ch o w aw cz eg o  z  
Przędzielnicy Jó z e f Zieliński p rzytrzym a ł 
w czo raj zbiegłych z tego zakładu Fran cisz­
ka N a y p a , oraz Jó ze fa  P yp k ę i oddał ich 
celem ch w ilow ego p rzytrzym an ia  do aresz­
tów  po licyjn ych .

E ch o  tragedji p rzy  ul. Jan ow sk iej. P»  
operacji, dokonanej w  szpitalu, Stanisława  
B ąk o w a zm arła w czo raj nad ranem  skutkiem  
krw o to k u  w ew n ętrzn ego . W  południe od­

b yła  się sekcja zw ło k  w  In stytucie m cd '"-'-n v  
sądowej.

STOŁECZNA
P. Prezydent R zplitej przyjął w czo­

raj na posłuchaniu prof. Miłobędzkie- 
go, który w ręczył G łowie Państwa dy­
plom honorow y chem ików krakow ­
skich. Następnie P. Prezydent przyjął 
delegacie Związku \fH dzi —A- I u Uwej - 
w  osobach pp. P ',! - > ■ : V-?n-
dzla.

M arszałek Piłsudski zamiast podzię­
kowań za złożone mu życzenia nowo­
roczne i świąteczne, przeznaczył na 
sieroty po poległych kv/otę 2C0 zł.

Ślub córki gen. K onarzew skiego. 
W czoraj popołudniu w  katedrze św. 
Jana odbył się ślub córki W icemin. 
Spraw W ojsk. gen. Konarzewskiego, 
LIaliny, z p. Łaszkiewiczem, właścicie­
lem ziemskim z W ileńszczyzny. Zw ią­
zek małżeński pobłogosławił biskup po­
łow y Gall. W ychodzący z katedry licz­
ny orszak powitały fanfary orkiestry 
szwoleżerów. Następnie w  salonach pa­
łacu M ostowskich odbył się raut, w 
którym  wzięło udział kilkaset osób, m. 
in. członkowie gabinetu z Premjerem 
Bardem .

KRAJOWA
K r y n i c a .  M arszałk ow a Piłsudska

p rzyb yła  do K ry n ic y  i zam ieszkała w raz  z  
córeczkam i w  pokojach rep rezen tacyjn ych  
D om u Z d ro jo w ego . P o b yt pani M arszałkow ej 
w  K r y n ic y  p o trw a kilka tygodni.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Instytut „gospodarstwa światowe- 

8 ° “ w Kilonji. Przy uniwersytecie w  
Kilonji istnieje specjalny instytut „d la  
gospodarki światowej i światowej że- 
gbigi", którego dyrektorem  jest prof. 
Bernard Harms. Instytut — jak w yni­
ka 2 ostatniego sprawozdania dyrekto­
ra — uprawia obok badań naukowych, 
działalność w ykładow ą i ćwiczenia 
ściśle praktyczne. Stosunki zagraniczne 
Instytutu są bardzo rozległe. Bibljote- 
ka liczy już dzisiaj 110 .000  tom ów, w 
tern 68 proc. literatury zagranicznej. 
Prenumeruje około 3.500 czasopism. 
Archiwum  Instytutu obejmuje 75.000 
map i 1 Yi miljona w ycinków . N aucza­
nie ogranicza się tutaj do pracy w  se- 
minarjach. Instytut kiloński wydaje 
specjalne pismo „Problem e der W elt- 
wirtschaft” i publikację, „Das W elt- 
^irtschaftliche A rch iv“  (dotąd 28 to- 
*iow). Ponadto od r. 1926 istnieje tu 
osobny „w ydział ankiet“ , pozostający 
w  związkach z instytucjam i zagranicz­
nemu

N ow i członkowie sowieckiej Aka- 
dcmji N auk. Sowiecka Akadem ja 
N auk w Leningradzie wybrała do 
swego grona 39-u nowych członków. 
W srod now ow ybranych członków, 
^ym ienić należy m. in., jako specja­
listów w  dziedzinie nauk socjalnych 
1 ekonomicznych ■— Bucharina i K rz y ­
żanowskiego, historyków  — Pokrow - 
skiego, R jazanowa i Hruszewskiego, 
techników — Czapligina i Zabołotne- 
5°> m atematyka Bernsteina i innych. 
C o do trzech kandydatów na człon­
ków  akademji, którzy nie uzyskali

większości w  głosowaniu, odbędzie 
się ponowne głosowanie.

L iteratura polska w Jugosław ji.
W ybitny znawca naszej literatury p. 
J .  Benesicz wydał w  Zagrzebiu tłu­
maczenia Żeromskiego »Przedwio- 
śnie«, Perzyńskiego »Raz w życiu« i 
Choynowskiego »Młodość, miłość, a- 
wantura«.

M iędzynarodowy kongres biblio­
tekarzy i bibljografów . W skutek de­
cyzji konferencji edynburskiej z roku 
1927, oraz rezolucji m iędzynarodowe­
go komitetu bibljotek i bibljografji z 
3 1 marca 1928 r. odbędzie się w  R z y ­
mie w  drugiej połowie czerwca b. r. 
św iatowy kongres bibljoteczno-bibljo- 
graficzny. Kongres ma na celu prze­
prowadzenie szerokiego program u 
współpracy intelektualnej.

O tw arcie W ystaw y W arszaw skie­
go Zw iązku Plastyków  w K rakow ie. 
Dnia 13  stycznia otw arto w K rak o ­
wie w  pałacu sztuki przy placu Szcze­
pańskim pierwszą wystawę Związku 
W arszawsk. A rtystów  Plastyków , zo r­
ganizowaną przez krakowski Z w ią­
zek A rtystów  Plastyków, a obejmującą 
290 eksponatów z dziedziny malar­
stwa, grafiki, architektury. Otwarcia 
w ystaw y dokonał w imieniu Prezy­
denta miasta, W iceprezydent Schnei­
der, gorąco witając inicjatywę w y­
miany wystaw między Krakowem  a 
Warszawą. W  godzinach wieczornych 
podejmowali artyści krakow scy swo­
ich kolegów warszawskich przyję­
ciem w lokalu artystów plastyków.

stępnie świetnie rozwiniętego w  nie­
zapomnianej powieści p. t. „K om e- 
djantka“ .

Spory tom, jaki mamy przed sobą, 
stanowi nietylko ciekawy dokument 
pracy i twórczości znakomitego auto­
ra, ale ponadto zawiera wiele zajm u­
jącego materjału dla szerszego ogółu 
czytelników. Tem aty czerpane są z 
najrozmaitszych środowisk. Wiele z 
nich odnosi się do bytowania polonji 
amerykańskiej, na którem  to tle za­
mierzał Reym ont napisać wielką po­
wieść obyczajową. Byłby to zapewne 
utwór pom nikowy, podobnie jak 
„C h lop i“ .

Bezlitosna śmierć przecięła pa­
smo tego bujnego, nieodżałowanego 
talentu. Z  każdej kartki tych dla siebie 
tylko pisanych szkiców, wyziera b y­
stry obserwator, w yborny stylista, a 
zwłaszcza głęboko czujący, doskonale 
duszę ludzką rozum iejący artysta-oby- 
watei. N it.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
W ł. St. R eym on t: „K rosn ow a i

Swiat“ . Nowele. Z  przedm ową Adam a 
p rzym ały  Siedleckiego. N akład G e­
bethnera i W olffa w  W arszawie.

Należało się nazwisku przedwcze­
śnie zgasłego wielkiego beletrysty, by 
w  pośmiertnej jego spuściźnie robić 
troskliwe poszukiwania i podzielić się 
z czytelnikam i znalezionemi utw ora­

m i bez względu nawet na ich tak bar­
dzo nierównomierną wartość. D opo­
mogła wiele w  tym  w ypadku pani Au- 
telja Reym ontow a, pozwalając szpe­
rać w pozostałych papierach, których 
strzeże z ogrom nym  pietyzmem. A

panu Adam owi Siedleckiemu można 
było zaufać, że nic z tej bogatej spu­
ścizny nie uroni, zrobi należyty w y ­
bór wśród pozostałych szkiców, no­
wel, pomysłów, zużytkowanych póź­
niej w  większych utworach.

Pośmiertna ta spuścizna rzuca ja- 
jisne światło na niesłychaną pracow i­
tość i sumienność wielkiego pisarza. 
N ie tw orzył on szybko i lekko. N ie­
raz po latach wracał do powziętego po 
mysłu, jak np. do obrazu zmagania się 
prawdziwego talentu z upadkiem mar­
nego otoczenia, przedstawionego naj­
przód w szkicu p. t. „A d eptka", a na­

O felia Colautti - N ovak . ll Crea- 
torc della N uova Polonia Giuseppe 
Piłsudski. Rom a 1928. W y d .: A noni­
ma Rom ana Editoriale. str. 75.

Znana literatka italska, p. C o­
lautti N ovak , władająca świetnie za­
równo językiem  polskim (urodzona 
w W arszawie), jak i italskim i od 
wielu lat rozwijająca niezmiernie po­
żyteczną działalność w  kierunku zbli­
żenia kulturalnego polsko-italskiego, 
wydała niedawno rzecz w  języku ital­
skim o Józefie Piłsudskim, będącą 
pierwszą publikacją o życiu i czynach 
Pierwszego Marszałka Polski. Jak k o l­
wiek postać Marszałka jest niezmier­
nie popularna w  Italji, szerszej publi­
czności wiekopomne zasługi jego dla 
kraju nie są bliżej znane. Dlatego też 
należy się wdzięczność p. Colautti- 
N ovak  za podjęcie trudu opracowania 
zwięzłej, lecz jednocześnie niezmiernie 
interesująco napisanej m onografji o 
Piłsudskim, rzucającej światło na naj­
ważniejsze zdarzenia z jego życia oraz 
na wypadki dziejowe Polski, z jego 
życiem związane.

Opisując życie i czyny Piłsudskie­
go, autorka w sposoD niezmiernie

barwny i zajmujący obrazuje jego lata 
dziecinne i młodzieńcze, pokrótce 
charakteryzuje jego działalność spi­
skową, w  czasie w ojny światowej oraz 
zasługi na polu organizacji Państw a,1 
wreszcie analizuje znaczenie zamachu 
majowego i rzuca światło na jego skut-', 
ki, uwidoczniające się w  chwili obec~; 
nej. Szczególnie b. doniosłe są te u- 
stępy w  pracy p. Colautti, w których,- 
autorka stwierdza, iż niczem nie jest 
uzasadnione przypisywanie Marszał­
kowi zam iarów zaborczych i w ojo­
wniczych. Przeciwnie, jego najwię- 
kszem i najserdeczniejszem pragnie­
niem jest przyczynienie się do utrzy­
mania w  Europie pokoju i umożliwie­
nie Polsce w  warunkach pokojowych 
potężnienia i rozwijania swych urzą­
dzeń.

W  końcu pracy przytoczone są 
w yjątki z przemówień Marszałka, uło­
żone w porządku chronologicznym .

Publikacja wydana jest niezmiernie 
starannie, ozdobiona 22 ilustracjami i 
naszej propagandzie zagranicą nie­
wątpliwie odda doniosłe usługi.

P- J-
„P rzegląd  S p o łecz n y", m iesięcznik po­

św ięcon y zagadnieniom  p racy społecznej i o- 
pieki nad dzieckiem . L w ó w . G ru d n io w y  nu­
m er mieści na w stępie a rtyk u ł D ra  K arola  
Kleina pt. „ Z  zagadnień etyk i społecznej", 
poczem  idzie D ra  Szym on a W o lfa  „K u ltu ra  
ciała jako postulat w y c h o w a w c z y "; D ra M aksa  
Schaffa „S ą d o w n ictw o  a opieka sp ołeczna", 
Laza Schachnera „Pedagogik a sp o łeczn a" i in­
ne. T re ść  num eru dopełnia przegląd zagra­
n iczny i przegląd czasopism.

„P o lo n ia -Italia ". U k a zał się N r . 9— 10  
organu Izb y  H an d lo w ej P olsk o-Italskiej: „P o -  
lon ia-Italia" treści następującej: Stefan Sta ­
rzyń sk i: Stan fin an so w y Polski w  r. 1 9 2 7 ;
Inż. A n to n i D ziu rzyń sk i: P rzem ysł g a zo w y w  
Polsce; Inż. Luigi L u igg i: O  pałiw o w  stanie 
stałym  w  Italji; Inż. Piętro L an in o : P rze­
m ysł p ro d u k tó w  w ęglop och odn ych  w  Italji; 
P rzem ysł a rtystyczn y  Italji; D r K onrad K o l-  
szew ski: Pow szechna W ysta w a  K ra jo w a ; K r o ­
nika polska oraz italska, zaw ierające liczne 
notatki treści gospodarczej, K ro n ik a k u ltu ­
ralna, w  której m. in. zasługują na uw agę ar­
ty k u ły  J .  W ieieżyń skiej i E . Dam ianiego, po­
św ięcone pam ięci w ielkiego przyjaciela Polski 
A . Bcgeya, K onsula hon orow ego R - P. w  T u ­
rynie, N o ta tk i bibljograficzne, G ło sy prasy  
polskiej i italskiej oraz w ^ k a z ofert. —  N u ­
m er obfituje w  liczne ilustracje, odtw arzające  
o b jek ty  przem ysłow e Polski.

Każdy grosz wydany na towar obcy

przyczynia się do twego zubożenia I
W. SOMERSET M AUGH AM . 65)

Malowana zasłona.
K itty  wyraziła należycie swoj po­

dziw, poczem wręczono jej związany 
pakiecik. Siostra Józefa powiedziała: 
»a więc żegnam pamą« i, dodawszy 

■do tego parę zdaw kow ych i uprzej­
mych słów — oddaliła się. K itty  zro­
zumiała, że wypada teraz pożegnać

z M atką Przełożoną. Podziękowa­
l i  za okazaną życzliw ość; poczem 

-udały się razem przez pobielone ko­
rytarze ku wyjściu.

. — Czy nie sprawi pani zbyt w id ­
nego kłopotu wyekspedjowanie tej 
paczki z M arsylji? — zapytała Matka 
Przełożona.

— U czynię to bardzo chętnie — 
odpowiedziała K itty.

Rzuciła okiem na adres. N a z w is k o  
było bardzo imponujące i miejsce 
przeznaczenia zwróciło uwagę K itty .

—  A leż to jest jeden z zam ków, 
które zwiedzałam z przyjaciółm i pod­
czas wycieczki samochodem we Fran­
cji!

— T o  jest bardzo m ożliwe — 
rzekła M atka Przełożona. — Zam ek 
jest otw arty dla ciekaw ych cudzo­
ziemców dwa razy na tydzień.

— Sądzę, że gdybym  mieszkała 
w tak  pięknym  pałacu, nigdybym  się 
uie zdobyła na opuszczenie go.

— Jest to rzeczywiście historycz­
ny zamek, ale zbyt wspaniały. Jeśli­
bym  miała czego żałować, to raczej 
małego zameczku w  Pirenejach, w  
R tórym  spędziłam dzieciństwo. U r o ­

dziłam się nad morzem 1 muszę przy­
znać, że chętnie posłuchałabym kiedy 
znowu szumu fal, bijących o skały.

K itty  miała wrażenie, że Matka 
Przełożona odgadła cel jej pytań 1 
zlekka z niej podrwiwała. Ale dotarły 
już do skromnej furtki klasztornej. 
K u wielkiemu źdizwieniu K itty, M at­
ka Przełożona objęła ją i ucałowała. 
Dotknięcie bladych warg na jednym
i drugim policzku było tak niespo­
dziane, że K itty  zarumieniła się i omal 
się nie rozpłakała.

— Dowidzenia, niech cię Bóg b ło ­
gosławi, drogie dziecię,

Trzym ała ją przez chwilę w u- 
ścisku.

— Pamiętaj, dziecko, że nie dosyć 
jest pełnić obowiązek, niema w tern 
większej zasługi niż w myciu rąk, któ­
re się zbrukały; jedyna rzecz, mająca 
znaczenie, to ukochanie swego obo­
wiązku. G dy połączysz miłość z obo­
wiązkiem, łaska będzie z tobą i dostą­
pisz szczęścia, niedościgłego ludzkim 
rozumom.

D rzw i klasztoru po raz ostatni 
zamknęły się za nią.

L X IX .
P ad d in gto n  tow arzyszył K itty  aż 

na pagórek; zboczyli na chwilę, by 
spojrzeć raz jeszcze na mogiłę W alte­
ra; pod wielkim łukiem w dow y po­
żegnał się z nią. Patrząc po raz ostat­
ni na ten pom nik, K itty  czuła, że i 
ona jest taką samą ironiczną zagadką. 
W siadła do swej lektyki.

Dzień za dniem mijał. W idoki 
przydrożne służyły za tło jej myślom. 
W szystko przeżywała podw ójnie; jak

obrazy, zlewające się w  stereoskopie, 
mieszały się z widzianemi obecnie w i­
dokami wspomnienia wrażeń, dozna­
nych kilka tygodni temu na tej samej 
drodze, odbytej w przeciwnym kie­
runku.

Kulisi, obciążeni pakunkami, w le­
kli się po dwóch, po trzech w niere­
gularnych odstępach; żołnierze eskor­
ty posuwali się naprzód ciężkim, nie­
zgrabnym krokiem , robiąc jednak po 
dwadzieścia pięć mil na dzień; amah, 
niesiona była przez dwóch tragarzy, 
K itty przez czterech, nie dlatego, że­
by była cięższa, ale dla większego 
»honoru«. Od czasu do czasu spoty­
kali sznur kulisów, pochylonych pod 
swemi ciężarami, to znów chińskiego 
urzędnika, przypatrującego się ba­
dawczo z głębi swej lektyki białej ko­
biecie; mijali chłopów w w yblakłych 
niebieskich szatach i olbrzym ich kape­
luszach. idących na targ, to znów nie­
wiastę, to młodą, to starą, drepczącą 
z trudem na swych bandażowanych 
stopkach. Droga prowadziła to wdół, 
to w górę, pośród regularnych pól 
ryżow ych i ferm , gnieżdżących się w 
gęstych gajach bam busów; to znów 
przechodziła środkiem nędznych w io­
sek i ludnych miasteczek, otoczonych 
rnurami, niby obrazki w  starym  msza­
le. Słońce wczesnej jesieni przyświeca­
ło łagodnie. Rankam i, gdy m igotliwy 
brzask otaczał pola baśniowym cza­
rem, było nieco chłodnawo, ale za to 
później ciepło dnia wydaw ało się K itty  
podwójnie miłem. Pogrążyła się bez 
oporu w  uczuciu błogiej pogody du­
cha.

Barwne widoki przesuwały się

przed jej oczyma jak wykwintne arra­
sy, na których imaginacja tkała ta­
jemnicze, widm owe w zory wspo­
mnień. Przeżycia ostatnich tygodni 
straciły dla niej rzeczywistość. Mei- 
tan-fu i jego uwieńczone blankami 
m ury w ydaw ały się malowaną deko­
racją, mającą przedstawiać miasto w 
jakiejś starej sztuce scenicznej. Zakon­
nice, W addington i zakochana w  nim 
M andżurka stali się fantastycznemi 
postaciami w symbolicznych maskach, 
a reszta, ludzie, przesuwający się krę- 
temi ulicami, lub um ierający — to 
tylko bezimienni statyści. Oczywiście 
wszystko to miało jakieś utajone zna­
czenie, ale jakie? Jakgdyby w yk on y­
wano wobec niej jakiś taniec obrzę­
dowy, odwieczny i skomplikowaną71 
czuła instynktownie, że te mierzone 
ruchy mają jakiś sens głęboki, mogą­
cy zaważyć na jej losach, ale nie m og­
ła znaleźć klucza tej zagadki.

Jakaś staruszka szła uliczką; błę­
kit jej szaty w słońcu przybrał od­
cień lapis lazuli. T w arz  jej, poorana 
tysiącem zmarszczk, była podobna 
do maski ze starej kości słoniowej. 
Podpierała się w ysoką czarną laską, 
drepcąc z trudem na swych małych 
nóżkach.

Dla K itty  stawało się wprost trud- 
nem do uwierzenia, że oboje z Walte­
rem brali udział w  tym dziwnym, 
widm ow ym  tańcu. Odgrywali w  nim 
przecież pierwszorzędne role.  ̂ T ak 
łatwo mogła była stracić w nim życie. 
W alter już je stracił.

(C . d. n.)
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Zagadnienia polskiej turystyki.
T urystyka, traktowana ongiś jako 

ro zryw ka czy też środek pedagogiczny, 
stanowić poczęła w czasach ostatnich 
poważne zagadnienie gospodarcze. 
W zm ożony ruch turystyczny w ew ­
nątrz pewnego kraju ożywia szereg 
gałęzi zarobkow ych, przypływ  turys­
tów  z zagranicy w yw iera poważny 
w pływ  na kształtowanie się bilansu 
płatniczego. W szak przybyw ający cu­
dzoziemiec w  zamian za świadczenia, 
doznane w  zwiedzanym kraju, płaci 
gotówką przywożoną z zagranicy.

N a  aktualny ten temat ogłasza »Głos 
Praw dy« ciekawe uwagi dyr. p. Stefa­
na Starzyńskiego, przewodniczącego 
niedawno powstałej międzyministerjal- 
nej Kom isji dla zbadania zagadnień 
turystyki.

Ja k  w ynika z danych zaproduko- 
w anych przez p. dyr. Starzyńskiego, 
dochody poszczególnych państw z tu­
rystyk i są ogromne. T ak  np. według 
obliczeń szwajcarskich, czysty dochód 
z tego źródła, po potrąceniu w ydatków  
obyw ateli szwajcarskich zagranicą, w y­
niósł w  r. 1926 około zoo miljn. fr. 
szwajc., t. j. 344 miljn. zł. We Francji 
w  r. 1926 około 8.000 miljn. fr., t. j. 
2 .310 .000 miljn. zł. W  Austrji w  roku 
19 27  ogólny dochód z ruchu obcych 
w yniósł około 180 miljn. szył., t. j. 
około 225 miljn. zł.

Polska przedstawia dla turystyki 
szerokie perspektywy. Posiada ona sze­
reg miejscowości klim atyczno - turys­
tycznych tak wysokogórskich, jak ró­
wnież morskich, które mogą posiadać 
szczególny urok dla turysty zagranicz­
nego ze względu na przepiękny a nie­
raz dziki charakter okolic.

W ybrzeże m orza polskiego, a w 
szczególności budujący się w  szybkiem 
tempie nowoczesny port w  G dyni oraz 
piękne okolice t ,zw. »Szwajcarji K a ­
szubskiej*, przy umiejętnej propagan­
dzie zagranicą, jak również w  kraju, 
stać się mogą miejscami w ypoczynko- 
wem i dla turystów  krajow ych i zagra­
nicznych. Szereg miast, jak np. K ra­
ków , Lw ów , W ilno, Poznań i W arsza­
wa, według opinji gości zagranicznych, 
w  niemniejszym stopniu stać się mogą 
celem wycieczek krajow ych i zagra­
nicznych turystów.

Ja k  wiadomo, w r. 1929 odbędą się 
w  Polsce dwie im prezy o znaczeniu 
i rozgłosie nietylko krajow ym , lecz 
i europejskim. Są to: M iędzynarodowe 
Z aw ody N arciarskie w Zakopanem  o 
m istrzostwo Europy oraz Powszechna 
W ystaw a K rajow a w  Poznaniu. Odpo­
wiednia propoganda powinna skiero­

wać ku- nim liczne rzesze zagranicz­
nych wycieczkowcow.

Omawiając tak zasadniczą w  tym  
względzie kwestję propagandy turys­
tyki, podaje p. Starzyński następujące 
jej metody.

1) rozmieszczenia na widocznych 
miejscach w Urzędach polskich zagra­
nicą artystycznie w ykonanych koloro­
w ych plakatów z widokam i miejsco­
wości polskich godnych zwiedzenia;

2) bezpłatne rozdawanie prospek­
tów w ycieczkowych po Polsce ze szcze 
gólowemi, zachccającemi opisami w ję ­
zyku danego kraju oraz widokami 
miejscowości i zabytków  historycznych 
Polski;

3) systematyczne umieszczanie yy 
perjodycznych pismach tak krajowych, 
jak i zagranicznych specjalnych arty­
kułów ilustrowanych, propagando­
wych, opisujących ważniejsze polskie 
miejscowości kuracyjno-turystyczne;

4) bezpłatne zaopatrywanie w yda­
wnictwam i propagującemu uprawianie 
turystyki po Polsce ważniejszych ho­
teli w  modnych kurortach zagranicz­
nych, zagranicznych biur okrętowych 
(celem umieszczenia tych wydawnictw  
na okrętach) oraz biur podróży — ce­
lem bezpłatnego rozdawania klijentom 
i t. d.

Oczywiście sama propaganda nie 
pomoże; musi być usunięty szereg bra­
ków, szereg dokuczliwych przeszkód, 
hamujących rozwój turystyki. W  tym  
celu należy dążyć do podniesienia sta­
nu sanitarnego i wyglądu zewnętrzne­
go hoteli i pensjonatów, popraw y sta­
nu dróg, wydania wyczerpujących 
przewodników po Polsce w obcych 
językach (francuskim, angielskim i nie­
mieckim), uwzględniających godne 
zwiedzenia miejscowości oraz zabytki 
historyczne i odpowiedniego zorgani­
zowania podróżnych biur inform acyj- 

• nych.
Pocieszającym objawem jest, że ce­

lem zbadania, w  jaki sposób m ogłyby 
być usunięte te niedomagania, jakby 
stw orzyć można należyte podłoże dla 
rozwoju ruchu turystycznego w Pol­
sce, powołana została przez p. Premje- 
ra międzyministerjalna Kom isja dla 
zbadania zagadnień turystyki. Kom isja 
ta wyłoniła szereg podkomisji, które 
przystąpiły już do konkretnej pracy i 
mimo krótkiego okresu działania, mo­
gą się już poszczycić pewnemi poczy­
naniami, które niewątpliwie przyczy­
nią się do ułatwienia ruchu turystycz­
nego do Polski.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Świadectwa pochodzenia. W gru-

dniji ub iegłego  roku zostały wydane 
przez Ministerstwo Spraw  Zagrani 
cznych przepisy dotyczące świadectw 
pochodzenia przy wwozie towarów na 
obszar celny Rzpltej. Jednocześnie zo­
sta ły  uchylone wszelkie poprzednie roz­
porządzenia w tej sprawie. Rozporzą­
dzenie ustala zasadniczy typ polskiego 
św iadectw a pochodzenia, które ma o- 
bow iązyw ać przy imporcie ze w szyst­
kich krajów, oraz wzór drugi, tylko 
dla towarów, pochodzących ze Stanów  
Zjednoczonych. O prócz tego rozporzą­
dzenie omawia sprawę wydawania świa­
dectw i instytucji do tego  uprawnio 
nych oraz wizowania ich przez konsu­
laty R. P . O prócz świadectw pocho­
dzenia wizowane też być m ogą przez 
konsulaty R. P. zaświadczenia o anali­
zie towarów. O bok  tego  przy rozpo­
rządzeniu powyższem załączone są 
wzory obowiązujących obecnie świa­
dectw i wiz, udzielanych przez konsu­
laty polskie. O prócz tego załączona 
też została lista instytucji gosp od ar­
czych w Polsce, mających prawo wy­
stawiania świadectw pochodzenia na 
towary polskie przy eksporcie ich z a ­
granicę. L ista  obejm uje 31 organizacji.

Wosk ziemny. W  kopalni wosku 
.B o ry sław " wydobyto w miesiącu li­
stopadzie 1923 r. 55.200 kg. wosku.

Z apas wosku z końcem listopada wy­
nosił razem na dwóch kopalniach .B o ­
rysław " i „O zokieryt" 48,618 kg. W 
tymże miesiącu eksportowano do W łoch 
10.000 kg., do Francji 30.000 kg ., do 
Niemiec 28.575 kg. (razem 68.575 kg.). 
Z końcem listopada zatrudnionych było 
w kopalni wosku 326 robotników.

Gazolina. O gólna ilość wytworzo­
nej w listopadzie 1928 r. gazoliny wy­
nosiła okrągło 260 cystern, czyli w po­
równaniu z październikiem roku ub. o 
dwie cysterny mniej. O góln a ilość gazu 
przerobionego na gazolinę w listopa­
dzie wynosiła okrągło 19,557.000 mtr. 
kub , co w porównaniu z miesiącem 
październikiem stanowi zniżkę w ilości 
1,010.000 mtr. kub. W  listopadzie było 
w drohobyckim okręgu czynnych 16 fa­
bryk gazoliny, liczba zatrudnionych ro­
botników 159, zaś urzędników 18. W 
miesiącu sprawozdawczym eksportowa 
no łącznie ,35.120 kg. gazoliny, którą 
to ilość wywieziono do Czechosłow acji 
i Austrii.

Uruchomienie otworów świdro­
wych w listopadzie b. r. w zagłębiu 
naftowem. W  miesiącu listopadzie r. z. 
uruchomiono ogółem  31 starych otwo­
rów, z czego 29 do eksploatacji ropy 
i gazu , 2 zaś przygotow ano do eks­
ploatacji w z g l ę d n i -  wiercenia. Nowych

otworów świdrowych uruchomiono 4, 
zaś rozpoczęto montaż urządzeń celem 
uruchomienia 2 nowych otworów świ­
drowych. W miesiącu sprawozdawczym 
zatrzymano działalność ogółem  12 o- 
tworów świdrowych. Znaczniejszy wzrost

produkcji w listopadzie zanotowano w 
następujących otworach św idrow ych: 
Petrol II w Tustanowicach, Union VI 
w Mrażnicy, oraz tamże H orodyszcze 
IV. Now ą produkcję uzyskano w otw o­
rze Statelands X X .

G  i e
G I E Ł D A  L W O W S K A .

L w ó w ,  d n ia  1 6 s ty c z n ia  1929 .

P oż .  K o n w e r s  66.50. C h y b i e  70, 70.50. 
G a z y  w s c h .  27, 2 7 .2 5 .  G a z o l in a  29, 3 0 . -  .
Pczct  6___  D o l a r ó w k a  10 4 .5 0 .  In w c s t .  1 f 3- - -.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w ,  dnia  1 7  s ty c z n ia  1928 .

N a  G ie łd z ie  z b o ż o w e j  c e n y  u t rz y m a n e .  
S i ln y  p o p y t  za  h r c c z k a  p r z y  n ie d osta teczn e j  
p o d a ż y .  U sp o s o b ie n ie  o ż y w io n e .

L w ó w ,  d nia  1 6  s ty c z n ia  1929 .

N a  G ie łd z ie  w ięk sz e  o b r o t y  w  p sz en icy  
i owsie  p o  cen ach  w y ż s z y c h  od  ostatn ich  
n o to w a ń .  O g ó ln y  o b r ó t  o k o ło  200 ton n. 

P o z a t c m  s y tu a c ja  bez z m ia n y .

T e n d e n c j a  u t r z y m a n a  dla  psz en icy  i 
ow sa  z w y ż k o w a ,  u spo so bien ie  o ż y w io n e .

P szen ica  k ra j .  d w o r .  od  46.25  do 47 .25 . 
O w ies  m a ło p .  od  29 .50  do 30 .50 .  P sz en ica  kra j  
d w o r .  lo c o  w a g o n  L w ó w  od  48 .75  d o  49.75.
Owues m a ło p .  od  3 2  do 3 3 ___

In n e  k u rs a  be z  z m ia n y .

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A ,

W arszaw o, 16 stycznia 1929 
Dolary St. Zjedn.
1* ranki franc.
Belgja 
Holandja 
K openhaga  
Londyn  
N ow y Jork  
Paryż  
P raga  
Szw ajcarja  
Sztokholm  
Wiedeń 
W łochy
5 %  pożyczka konwersyjna 67 00
pożyczka kolejowa konwersyjna 60’00
pożyczka kolejowa — ' —  102*50 — '—
pożyczka dolarow a 85*75
dolarówka 104*00 104*25 103*/5
8'Vh listy zastaw ne Banku G osp. K raj, 9-1*00 
. . .  . .  . . . .  „ , . 0 0

94*00

8*88* 0 8*90*00 8 86*50
34*87 34*96 34*87

12:* *94*00 124*25*00 123*63*00
357*58 358*49 336*68
237*92 238*52 237*32

4 -/25*50 43*3600 43*14
8*90 8*92 8*88

34 86  00 34 95*00 34*77*00
26 38 26 45 26*31

171 52 172*95 171*10
238*43 239*03 237*83

125 30 00 125 62 00 125*99*00
46 67 00 46*79 46*55

1 d  y.
S iła  i Św iatło 108*00 Zaw iercie 16*00
W arsz. cuk. 46*00 Borkowski 15*00
W ęgiel 99*50 Bank Małop. 27*00
Cegielski 43*50 Siersza d. 56*00
Lilpop Rau 38 25 Rudzki 4400
Bank Zachód. 8500 Spirytus 27*25
hirlej 55*00 W ysok a 22300

G I E Ł D A  K R A K O W S K A .

K raków , dnia i 6 stycznia 1929 
Bank Przem . 105*00 Siersza d. 150 00
B. Polski 189*00 Parow ozy — * -
Zieleniewski 141*00 C h o ao ró w  235*00 
Piasecki 11*50 Niem ojewski 255
Tohan 15 00 Chybie 69*70

G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A .

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
K openhaga  
Londyn  
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż  
P raga  
W arszaw a  
Zurych
Renta m ajowa 
Renta lutowa

W iedeń, dnia 
168*84

16 stycznia 1929

123*91 
4*25 

189*45 
34*46 
37*18 

71025 
27*75 
21*0i 

79*90* 0 
136*55 
0 739 
0*741

Dunaj S . A d ria  85

listy zastaw ne Banku Rolnego 94*( 
oblig. komun. Banku G osp . Kraj.

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, i 6 stycznia 1929 
Bank D ysk.
Bank Handl.
Zw . Sp Z ar.
Bank Polski 
D ąbrow ą

139*00 M odrzejów 33*00 Paryż, dnia
120*00 O strow iec B. 9 v ()0 Londyn 124*15
83 00 Starachow ice 39 00 N. Jork 25*59*75

189 00 Syndyk , roi. 10  00 W tochy 133*90
90 00 Zieleniewski 140 00 Szw ajcarja 492*25

unaj 
Bankverein 
Bodenkredit 
K reditanstalt 
H ipoteczny  
Kom pas 
Landerbank  
Unionbank 
Kolej półn.

40
25 40 

190*60 
60*00 
91*00 
15*80 
31*15

C zerniow ce
A u str. kol. p.
G oleszów
Cem ent
Brow ary
A lpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hiitten
P rager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
N afta
Schodnica
R akszaw a
Bank M ałop.

65*00 
48 50 

286*50 
114*75 
160*00 

41*10 
8*60*00 
187*00 
465*00 
1 12-75 
299*75 

12*00
0 04 

! 15 50 
123*00

6-10 
18-C0 
67 00 
33*00 
10*00

0*311*16*50 

G I E Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnia 16 stycznia 1929 
Paryż 20*31*1)0 Berlin 123*57
Londyn 25*21*75 W iedeń 73 07
N o w y Jo rk  5*19*95 P raga 15*38
W łoch y 27 '2 'J*50 W arszaw a 58*18

G I E Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, dnia 16 stycznia 1929 
N . Jo rk  485*00 Niem cy 20*402*0
Plolandja 12*09*62 S zw ajcarja  25.21 /
Fran cja  124*12 P raga  163*87
B elgja  34*902 W iedeń 34 50
W tochy 92*71 W arszaw a 43 27

G I E Ł D A  P A R Y S K A . '

Holandja 10*26*25
P raga 75*90
N iem cy 608*50
W iedeń 36000

Rummiska polityka gospodarcza.
Bukareszt (CEPS.). N ow y rum uń­

ski minister handlu i przemysłu, V . 
Madgearu, przyjął w  tych dniach 
przedstawicieli prasy i przedstawił im 
w  następujących słowach w ytyczne o- 
becnej polityki gospodarczej rządu ru­
muńskiego:

„W ytyczne te są bardzo proste, — 
powiedział minister, — należy przede- 
wszystkiem  podnieść produkcję krajo­
wą i obniżyć ceny oraz stworzyć ta­
kie warunki, które um ożliwiłyby Ru- 
munji w yw óz swych produktów  za­
granicę, podnosząc równocześnie zdol­
ność konkurecyjną wytwórczości ru­
muńskiej na rynkach m iędzynarodo­
wych. Stabilizacja waluty i rekonstruk­
cja środków komunikacji przyczynią 
się do potanienia produkcji. Postano­
wiliśm y naszą politykę celną pchnąć 
na nowe tory, które charakteryzować 
będzie niemiłosierne zwalczanie wszel­
kiego pasożytnictwa przemysłowego. 
Jesteśm y zwolennikami zasady, zaleca­

jącej ochronę przemysłu krajowego, 
równocześnie jednak uświadamamy so­
bie, iż ochrona taka zależna być musi 
od odpowiedniego stopnia racjonaliza­
cji tych gałęzi naszego przemysłu, k tó ­
re faktycznie mają wszelkie szanse 
rozwoju. Ochrona przemysłu krajo­
wego nie powinna nigdy doprowa­
dzać do zbyt daleko idącego obciąże­
nia konsumenta. R ząd jest przekona­
ny, że w dążeniu do realizacji swych 
w ytycznych w  dziedzinie polityki go­
spodarczej liczyć może na oparcie o 
wszystkie rozwijające się gałęzie prze­
m ysłu rum uńskiego".

Ja k  z powyższego oświadczenia mini­
stra Madgearu w ynika, Rum unja nie 
zamierza w przyszłości prowadzić po­
lityki absolutnie prohibicyjnej, lecz 
stopień ochrony tej, czy innej gałęzi 
przemysłu chce uzależnić od stopnia 
rozwoju danej gałęzi produkcji prze­
mysłowej i od istotnych w idoków  jej 
rozwoju.

; Sprzedaż „Netie Freie Presse“ ?
wiednią akcję w  kierunku skoncentro­
wania w okół redakcji dziennika w szy­
stkich austrjackich elementów demo­
kratycznych. A kcja ta pójdzie praw ­
dopodobnie jeszcze dalej, m ianowicie 
w  kierunku utworzenia w  Austrji nie­
zależnej partji dem okratycznej. Partja 
taka, jak wiadomo, w  Austrji nie 
istnieje, a elementy dem okratyczne 
zmuszone są popierać bądź socjalistów, 
bądź mniej radykalnych chrześcijań- 
sko-społecznych. Z  punktu widzenia 
rozwoju obu tych stronnictw plano­
wana akcja now ych właścicieli „N eue 
Freie Presse" byłaby oczywiście nie­
pożądana.

Wiedeń. (CEPS.) W  tutejszych ko­
lach politycznych utrzym uje się już 
od kilku Oni pogłoska, że popularny 
dziennik wiedeński „N eue Freie Pres- 
se“  w  najbliższym czasie zmieni swego 
właściciela. W edług pogłosek tych do­
tychczasowy właściciel „N eue Freie 
Presse" podpisze już w  dniach najbliż­
szych umowę sprzedaży ze znaną ber­
lińską firm ą wydawniczą „U llstein ", 
która dziennik wiedeński nabędzie na 
własność. Pod now ym  zarządem 
„N eue Frei Presse" służyć będzie 
głównie propagowaniu idei zjednocze­
nia austro - niemieckiego (t. zw. an- 
schlusu) a ponadto podejmie odpo-
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Zatarg lekarzy 
Kasami Chorych 

na Ziemiach Zachodu.
W cz o raj podaliśm y kom unikat U -  

kręgowego Z w ią z k u  Kas C h o ryc h  na 
W o j. poznańskie i pom orskie, w yjaśn ia­
jący podłoże zatargu z Z w iązk iem  L e­
karzy Zachodniej Polski z punktu w i­
dzenia tych że  K as. W  im ię zasady w y ­
słuchania i drugiej stro n y  oraz. celem  
wszechstronnego oświetlenia tego k o n ­
fliktu, dajem y poniżej głos stro n y p rz e ­
ciwnej, t. j. lekarzy, przyczem  zaznacza­
m y, ze zatarg ó w  m a poniekąd znacze­
nie zasadnicze, rów n ież dla stosunków  u -  
bezpieczon ych w  całej Polsce. R ed.

N o w y R e k  przyniósł W ielkopolsce 
i Pomorzu poważny zatarg między 
Związkiem Lekarzy Zachodniej Polski, 
2. O kręgowym  Związkiem  Kas C ho­
rych na W ojewództwo poznańskie i 
pomorskie. H istorja tego zatargu jest 
następująca:

W edług obowiązującej ustawy o K a­
sach Chorych, leczenie ubezpieczonych 
może się odbyw ać dwojakim  sposo­
bem: gabinetowym i am bulatoryjnym . 
Na ziemiach zachodnich pełne prawo 
obywatelstwa posiada dotychczas 
pierwszy z tych systemów. Polega on 
na tern, że ubezpieczony korzysta z o-, 
pieki lekarskiej na tych samych zasa­
dach, co chory, leczący się prywatnie. 
Zachowany jest całkowicie w olny w y ­
bór lekarza, a honorarjum  za konsul­
tację płaci Kasa, według umówionej 
stopy.

Gabinetowy system leczenia, p rzy­
jęty powszechnie na Zachodzie, działał 
dotychczas bez zarzutu, dając pełne 
zadowolenie tak lekarzom, jak i ubez­
pieczonym. Jedyną jego wadą było to, 
ze był niewygodny dla Kas Chorych, 
które nie chciały ścierpieć niezależno­
ści lekarzy od siebie.

Intencje te nie przejawiały się tak 
długo, poki Kasy m iały kłopoty finan­
sowe. Z  chwilą jednak pojawienia się 
znacznych oszczędności, dochodzących- 
uo 20% przypisu składek, co należy 
zawdzięczać taniemu systemowi gabi­
netowemu, Kasy napierane przez swój 
O kręgowy Związek, rozpoczęły budo­
wę ambulatorjów. Pieniędzy na ten cel 
bie żałowano i w  niewielkich O borni­
kach (W ielkopolska) Kasa dla 7.000 u- 
bezpieczonych zbudowała am bulator­
ium za kwotę 600.000 zł. Dotychczas 
ua obszarze Ziem  zachodnich działają 
dwa ambulatorja, trzy są zbudowane, 
a 2 S, zaprojektowanych.

Taka polityka Kas poruszyła obie 
zainteresowane sfery: ubezpieczonych 
1 lekarzy. N ajpierw  zabrali glos ubez­
pieczeni i przygniatającą większością

przy ostatnich wyborach do Kas dali 
w yraz swemu niezadowoleniu z syste­
mu ambulatoryjnego. Jednom yślna 
wola ubezpieczonych została jednak 
całkowicie zlekceważona.

W tedy przyszli do głosu lekarze, 
dla których system am bulatoryjny 
grozi utratą całej niezależności i spro­
wadzeniem do ogromnie niewdzięcznej 
roli urzędnika Kasy C horych. Am bu- 
Iatorjum zadaje jeszcze jeden poważny 
cios stanowi lekarskiemu, a m ianowi­
cie, usuwa tak korzystną dla leczących 
konkurencję lekarzy między sobą, co 
w skutkach musi doprowadzić do ob­
niżenia umiejętności fachow ych u le­
karzy.

Lekarze, aby uniemożliwić Kasom 
budowanie am buiatorjów i tem samem 
w yryw anie sobie gruntu z pod nóg ra­
tami, wypowiedzieli na obszarze ca­
łych Ziem zachodnich terytorjalne u- 
m ow y z Kasami (każda Kasa miała z 
lekarzami na swoim terenie oddzielną 
umowę (z dniem 1 stycznia b. r.) i po­
stanowili zawrzeć generalną umowę z 
O kręgow ym  Związkiem  Kas.

Związek Kas, pozostający pod kie­
rownictwem dr. Rudkow skiego, postu­
lat Zw iązku Lekarzy, tyczący się am- 
bulatorjów, odrzucił, uważając, że nie 
może się zrzekać prawa do swobodne­
go wyboru systemu leczenia.

Pomimo pośrednictwa p. W ojew o­
dy Borkowskiego, pertraktacje, prze­
wlekane przez Związek Kas, przed 
i-ym  stycznia w yniku pozytyw nego 
nie dały i z dniem tym  na terenie oby­
dwóch W ojewództw nastał stan bez- 
kontraktow y. Polega on na tem, że le­
karze udzielają pom ocy ubezpieczo­
nym za opłatą pieniężną, a za kw ity 
dawane przez lekarzy, Kasy zwracają 
pieniądze.

Z w roty  te jednak uskuteczniane 
są wadliwie i w yw ołują wielkie nie­
zadowolenie ludności, powiększane w y- 

: padkami, w  których Kasy usiłowały 
odmówić ubezpieczonym pom ocy. 
Ludność odnosząc się wrogo do Kas, 
lekarzom  n’a licznych zebraniach m a­
nifestuje całkowitą sympatję.

W alka ta —  mimo zlokalizowanego 
na razie terenu — ma bardzo donio­
słe znaczenie dla całej Polski, a specjal­
nie musi zainteresować świat ubezpie­
czonych i lekarzy, tak ze względu na 
swój ceł jak i m etody walki, stosowa­
ne przez Kasy.

jeżeli bowiem w jednern miejscu 
zatrium fuje zasada leczenia ubezpie­
czonych w  pryw atnych gabinetach le­
karzy, może się to stać przyczyną do 
porzucenia systemu ambulatoryjnego 
w  całym kraju.

W  Kasach wzięto się na rozmaite

złośliwe metody. Polegają one przew a­
żnie na utrudnieniach w wypłacaniu 
gotówki za porady lekarskie, lub na­
wet na odmawianiu pom ocy tym  cho­
rym , którzy w  braku własnych fun­
duszów zwracają się wprost do Kasy. 
Zapewne Kasom wydaje się, że potra­
fią tym  sposobem wyw ołać wśród u- 
bezpieczonych oburzenie na lekarzy.

W  alka tak bezwzględna i godząca 
swem ostrzem w  niewinne rzesze ubez­
pieczonych, musi wydać rezultaty 
w prost przeciwne od spodziewanych. 
"W calem Poznańskiem i na Pom orzu 
rośnie oburzenie społeczeństwa na K a­
sy i wyładowuje się albo w  częściowych 
demonstracjach w  lokalach Kas, albo 
też w ostrych uchwałach na zebraniach, 
na których potępia się Zgodnie tak 
ambulatorja jak i m etody walki, sto­
sowane przez Kasy.

W  stosunku do samych lekarzy 
Związek Kas wszedł na drogę walki 
bezwzględnej. W  parę dni po rozpo­

częciu się zatargu t. j. już 3— 4-go sty­
cznia Związek Kas, a za nim poszcze­
gólne Kasy na własną rękę poczęły po­
szukiwać lekarzy. Rzecz naturalna, że 
ogłoszenia te nie w yw arły  najmniejsze­
go skutku. Świat lekarzy jest zbyt so­
lidarny no i nie tak łatw owierny, aby 
się dać schwycić na takie propozycje.

E fekt ogłoszeń był mizerny, ale m i­
mo tego poirytow ał społeczeństwo 
miejscowe. Ogółem naliczono 5 zgło­
szeń lekarzy, co oczywiście ani w  czę­
ści zagadnienia nie rozwiązuje.

W obec ogromnego uporu Zw ią­
zku Kas zatarg od dwóch tygodni stoi 
na m artw ym  punkcie. N ależy jednak 
przypuszczać, że nacisk ubezpieczo­
nych i brak solidarności m iędzy Kasa­
mi doprowadzi w  ciągu najbliższych 
dni do ugody, która zapewne będzie 
polegać na całkowitej porażce Zw ią­
zku Kas.

D r. St. R w .

Nadprezydent Siehr domaga się gwałtownie 
rewizji wchodnich granie Ezessy.

Berlin, 16  stycznia. (PA T.). N ad- 
prezydent prowincji wschodnich Prus 
Siehr Wygłosił w  Essen obszerny refe­
rat pt. „P rusy jako forpoczta Rzeszy 
niem ieckiej". W  referacie swoim Siehr 
zaczął od oświadczenia, że wszelkie na­
dzieje na to, jakoby szerokie masy na­
rodu polskiego w yrzekały się odzyska­
nia. Prus wschodnich są błędne. Zda­
niem Siehra dąży Polska do zagarnię­
cia Prus wschodnich różnemi sposo­
bami, ale sposobami raczej gospodar­
czej, niż militarnej natury. Prusy 
wschodnie są ostatnią silną kolumną 
niemieckiej pracy kolonizacyjnej na 
wschodzie. G dyby N iem cy miały się 
wyrzec tej kolum ny, wówczas musia­
łyby równocześnie pogrzebać cały w y ­
nik 700-Ietniej pracy kolonizacyjnej na 
wschodzie.

Siehr wysuwał żądanie szerokiej ak­
cji pomocy finansowej dla Prus wscho­
dnich. Jak o  kwestję żyw otną dla Prus 
wschodnich, Siehr wysunął kwestję u- 
trzym ania i rozwijania politycznych

i gospodarczych stosunków z Rosją.
Siehr zakończył swe przemówienie 

oświadczeniem, że Prusy wschodnie 
nie mogą się w yrzec i nie w yrzekną 
się nigdy nadzieji całkowitej łączności 
terytorjalnej z całością państwa nie­
mieckiego.

*
D obrze uczyni! Minister Zaleski, że 

w  swojej onegdajszej m owie na K o ­
misji spraw zagranicznych w ytknął i 
napiętnował te roszczenia niemieckie. 
Okazuje się, że nietylko pryw atne i 
nieodpowiedzialne osobistości niemiec­
kie, ale nawet przedstawiciele władz i 
w ysocy dostojnicy państwowi R zeszy, 
uprawiają gwałtowną propagandę na 
rzecz rewizji wschodnich granic N ie­
miec. Odpowiedź na pytanie, czy po­
dobne słowa nadprezydenta Siehra m o­
gą przyczynić się do zbliżenia i zała­
godzenia tarć między Polską i N iem ­
cami, pozostawiam y odnośnym  czyn­
nikom niemieckim.

Marszałek Foch umierający.
Warszawa, 17  stycznia. Do 'War­

szawy nadeszła wiadomość, że stan 
zdrowia marszałka Focha jest bezna-

•----- — -------- o
U T W O R Z E N IE  SĄ D Ó W  P R A C Y .

W arszawa, 17  Stycznia (tel. wł.). 
P. Minister sprawiedliwości podpisał 
nominację na przewodniczących i za­
stępców przewodniczących sądów 
pracy, które zaczęły już funkcjonować 
i od dn. 15 bm. przyjm ują skargi.

dziejny. Choroba weszia w  stadjum 
krytyczne, tak, że lekarze nie rokują 
żadnej nadzieji.

Sądy pracy powstały w  W arszawie 
(2 sądy), Białej Cieszyńskiej, B iałym ­
stoku, Drohobyczu, Łodzi, D ąbrowie 
Górniczej, Sosnowcu i w  W ilnie. Je ­
dnocześnie sądy przemysłowe w Biel­
sku Śląskim, Krakow ie i Lwowie, 
przekształcone zostały na sądy pracy..

M A T JR IC E  d e c o b r a .

Miss Watsosi —
stenotypisika.

Od chwili gdy Arm and Deiaclin- 
che pracował u ojca —  dwa tylko  
fakty sprawiły mu prawdziwą przy­
jemność. Pierwszym  b ył pięćdziesię­
cioletni jubileusz fabryki w ouy mine­
ralnej, która stanowiła dumę jeg° 
°jća , jubileusz ten przyniósł m u bo­
wiem konia pełnej krw i, długoletnie 
jego marzenie. Drugim  radosnym  
faktem  było  przyjęcie uroczej am ery­
kańskiej daktylografki miss W atson 
^ Filadelfji (U. S. A.). Panienka ta 
przybyła z za oceanu do Paryża, 
przywożąc swój zloty hum or, n ie­
przem akalny płaszczyk i figlarny 
granatowy berecik.

Ponieważ nie była w nuczką R o ck e­
fellera ani żadną krew ną Vanderbildta, 
była

zmuszona zarabiać uczciwie 
i  ciężko na życie, i dlatego zgodziła 
się na urzędniczkę do firm y Dełaclin- 
che i spółka, która eksportowała ton- 
ny w ody mineralnej do Anglji i Sta­
nów Zjednoczonych.

O d chwili objęcia posady przez 
tniss "Watson najmilszą chwilą w_ dniu 
dla Arm anda była chwila po odebra­
niu poczty. W ówczas to naprzeciw

młodego inżyniera siadała miss Ma)-r 
i czekając na rozkazy końcem różo­
wego języczka zwilżała koniec o- 
łówka.

Arm and dyktował jej listy. Ale 
nie ulega wątpliwości, że znacznie 
mniej interesowało go opakowanie 
1500 syfonów, przeznaczonych do 
Cafe R oyał w  Londynie, niż złocisty 
karczek miss W atson, który odsła­
niała, pochylając główkę nad papie­
rem.

— N a dziś będzie dosy^ć! — m ó­
wił Arm and z mimowolnem we­
stchnieniem, śledząc wzrokiem  o- 
puszczającą gabinet panienkę, która 
nawet w szacunku, jaki okazywała 
dla szefa, pełna była figlarnej zalot­
ności.

* * *

W  niedziele państwo Delaclinche 
zapraszali na obiad panią Bouchette 
i córkę jej Emmę. Arm and lubił w y- 
kpiwać uroczyste binokle tej panny, 
ale pani Delaclinche gniewała się na 
syna zato, że w ykpiw a krótkow zrocz­
ność dobrze wychowanej panienki. 
Panna Emm a miała lat dwadzieścia 
sześć, wyglądała tak, jakgdybyr nigdy 
mniej nie liczyła. Pani Delaclinche 
m owila zw ykle: »Taką synowę chcia­
łabym  mieć...«, i wzdychała.

—  N igdybym  się nie ożenił z tą 
rudą! odpowiadał Arm and.

— Emma nie jest ruda. Jest pięk­
ną miedzianą blondynką, — odpowia­
dała matka.

Ale to zdanie nie zmieniało sto­
sunku Arm anda dc panny Bouchette.

Pewnej niedzieli starszy pan Dela- 
cłinche powiedział:

— Dziś proszę nakryć do obiadu 
na jedną osobę więcej.

— Kogoż to zaprosiłeś? — spy­
tała pani Delaclinche nieufnie, gdvź 
bała się niespodzianek od czasu, jak 
mąż przyprowadził na obiad kolegę 
z w ojny który  piastował ostatnio 
godność hycla.

— Miss Watson naszą stenoty- 
phtkę, —- odpowiedział przem ysło­
wiec — zaczerpnąłem o niej in for­
macji i okazało się, że ta mala 
A m erykanka pędzi bardzo cnotliwe 
i samotne życie. N ie ma wcale znajo­
mych i nudzi się okropnie w  niedzie­
lę. D la czegóż nie mielibyśmy otw o­
rzyć jej naszego dom u?

Pani Delaclinche nie była zbytm o 
zachwycona; nie lubiła inow acyj; ale 
zato Arm and zgadzał się z ojcem 
całkowicie. A b y  lepiej nastroić sza­
nowną mamę, powiedział:

— Zobaczysz, miss M ay jest cza­
rująca. A  przytem  posiada wspaniałe 
recepty kulinarne, nauczy cię robić 
coctajle... będziesz nam dziękowała!

Miss M ay prędko bardzo awan­
sowała na stałego gościa obiadów nie­
dzielnych. Siedząc między Arm andem  
a ojcem, zachwycała wszystkich swym 
humorem, świetnemi historyjkam i z 
za oceanu i zabawnym akcentem. 
Zdołała roześmiać nawet pannę Em ­
mę, która pierwszego dnia przyglą­
dała jej się ze złością.

Potrafiła więcej, bo zdobyć sym ­
patję pani Bouchette, przyniósłszy 
jej amerykańskie lekarstwo na m igre­
nę, będące jednocześnie świetnym  
środkiem przeciw bólowi zębów. Pani 
Delaclinche również zaczęła odnosić 
się przyjaźnie do miss M ay, i m ówiła 
o niej: »Ta mała jest zabawna«.

Arm and był zachwycony. O drzu­
ca! wszystkie niedzielne zaproszenia, 
a jego doskonały humor cieszył o- 
gromnie pannę Emm ę (słabą w  psy- 
chologji).

Pewnego dnia miss M ay, w róciw ­
szy w poniedziałek wieczorem z biu­
ra do swego pensjonatu przy rue 
des Pyramides, dowiedziała się, że 
od trzech kwadransy czeka na nią 
w  salonie jakaś pani.

( C  d .  n . >

R edaktor naczelny i odpowiedzialny; 

Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R TYZA CJE.

Prez. 3 3 1/ 2 0 /2 8 . W drożen ie postępow ania  
am ortyzacyjn ego. Podejm uje się z urzędu po­
stępowanie celem  um orzenia w ym ien io n ych  
niżej papierów  w arto ścio w ych , które dnia i j  
m aja 1 9 1 9  zrabow ane zostały przez wojska  
ukraińskie z  U rzęd u  podatkow ego jako de­
p o zytu  sądowego w  K om arnie. W z y w a  się 
posiadaczy tych  p ap ierów , b y  w  przeciągu 6 
m iesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia ed yk - 
tu sądowi je okazali, rów n ież inni interesow an;, 
m ają sw oje za rzu ty  p rzeciw  niniejszemu za­
rządzeniu zapodać. W  p rzeciw n ym  razie pa­
p iery  te p o u p ływ ie  pow yższego czasokresu  
będą uznane za pozbaw ione m o cy  praw nej. 
O znaczenie pap ierów  w a rto ścio w ych ; 45 
sztuk książeczek w k ład k o w ych  G alicyjskiej 
K asy O szczędności w e L w o w ie  a m ian ow icie: 
N r .  7 2 7 0 4  M ikołaja Beja na 24 3 kor., N r .  
7 2 7 4 3  W ojciech a  M ihułki 2 1 6  kor., N r .  
1 2 1 3 9 7  nieobec. Jan a  Pruchnickiego 1 5 7  kor., 
7 2 7 1 0  O łeksy C z e rn y k  2 1 6  kor., N r .  1 3 6 4 1 4  
Feśki Ju rk o w sk iej 1698 kor. 80 hal., N r .  
1 0 7 4 7 1  Fedka B abilczuka 562 k o r. 48 hal., N r .  
8 4 3 9 3  Fran ciszka M ospan 5 .2 18  k o r. 89 hal., 
N r . 12 2 2 4 9  Stefana C zedlaka 6 kor. 4 1  hal., 
N r . 14 4 8 8 1 M ichała Zająca 36 3 kor. jo  hal., 
N r . 14 4 8 8 3  Ilka Burm as 2 1 5  k o r. 70  hal., 
14 4 8 8 6  M ichała Ję d ry c z k o  19 4  k o r. 40  hal., 
15 2 9 0 8  B a rtk ó w  Parąńki 19 6  k o r. 7 5  hal., 
N r . 1 5 3 2 6 4  D ru ck er H ersch a F r . Schreibera  
1 7 5  kor. 34  hal., N r .  1 5 3 2 5 9  dra M ajera T o -  
biaszka 15  kor. 70  hal., N r .  18 9 70 6  Jack a  
Sorokolita 24 9  k o r. 80 hal., 18 9 7 0 7  Fedka  
G ó rn iak a 12 9  kor. 80 hal., N r . 18 9 70 8  Piotra  
Pauka 439  kor., N r .  18 9 70 9  P aw ła Jaw o rsk ie­
go 4 39  kor. 60 hal., N r . 1 8 9 7 1 0  Ilk o w a H r y -  
niow a 13 0  kor. N r .  18 9 8 9 0  Stacha L a sk o w ­
skiego 400 kor., N r .  1 8 9 7 1 2  Iw an a P aw łó w  
400 kor. N r . 1 8 9 7 1 4  Ja n a  Fałata 3 3 0  k o r. N r .
18 9 7 1 5  Stanisława C zek ajło  3 5 0  kor. N r .
1 8 9 7 1 6  Iw ana M azu ra 205 k o r., 18 9 70 2  Pazię  
Ło p aczak  12 0  kor., N r . 1 8 9 7 1 8  A n to n iego  
M ihu łka 2 3 0  k or., N r . 18 9 7 2 0  Iw ana Kieszko  
400 kor., N r .  18 9 7 2 1  A n to n iego  T en eta  17 5  
kor., N r . 18 9 70 4  P iotra  Jak im ec 499  kor. 
20  hal., 18 9 70 3  Stefana Soro k o lit 35 0  kor., 
N r . 1 8 3 0 1 1  A n n y  Syd o r 13 8  kor. 3 5  hal., 
N r . 18 3 0 1 3  Piotra  K u z y k  13 8  kor. 35  hal., 
N r . 18 9 8 9 1 W asyla  K u z y k  10 5  kor., N r .  
19 8 3 9 5  Piotra  H o ro d n y k  10 0  kor., N r . 19 8 3 9 6  
L u d w ik i C w yn arsk iej 4 .2 9 7  kor. N r . 2 0 4 2 3 7  
Iw an a Panas 378  kor. 70  hal., N r . 7 2 7 6 4  
iwana Panas 2 2 7  k o r. 58 hal., N r .  19 8 3 9 7  
Izraela Friedm an 2.068 kor., N r .  2 0 7 4 7 2  
P y ły p a  P ik u łyk  6 59  kor. 80 hal., N r . 2 12 4 8 3  
M ichała K o w a l 13 4  kor. 40 hal., N r .  2 1 2 4 8 4  
Szym on a Pieluszczak 12 0 0  k or., N r .  2 1 2 4 8 6  
M arkusa Biegeleisen 18 2  kor^ N r .  2 12 4 8 8  
O łek sy Pełeńskiego 2 2 .9 9 7  kor 50 haL, N r  
2 1 2 8 4 2  H ersch a Beer 48 kor. 90 hal., N r .  
18 3 0 1 2  H n ata  K u z y k  33 kor. 36  hal. K sią­
żeczka w kład k ow a T o w a r z y stw a  Z aliczk o w e ­
go w  K om arnie N r .  3005, E u stach y Łu żeck i 
na 4 228  M k . 48 fen. K siążeczka w kładk ow a  
K asy  O szczędności m iasta Sanoka N r . 1 1 8 3 3  
K s. M ichała Z ająca na 902 kor. 76  hal. K sią­
żeczka w kładk ow a W iedeńskiego Banku  
Z w iązk o w eg o  N r .  1 3 8 3 , L u d w ik i Cw enarskiej 
na 10 00 kor. 3 4 7

Sąd p o w iato w y, O ddział II.

K om arno, dnia 10  w rześnia 19 28 .

FIRMY.

F irm . 14 9 3/2 8 /B . I. 10 7. D o  ts. rejestru  
han dlow ego O ddział „ B “  p rz y  firm ie E le k ­
tro w n ia  ok ręgow a w  Zagłębiu K rak ow sk iem  
Spółka A k c y jn a  w  Sierszy W od n ej —  wpisano  
d o d a tk o w o : D zień w p isu : 19  grudnia 19 2 8  r. 
K apitał zak ład o w y Spółki w yn o szą cy  k w otę  
4 ,28 5 .70 0  zł. pow iększono o dalsze 1,7 1 4 .3 0 0  
zł., czyli do sum y 6,000.000 zł. drogą emisji 
złotow ej 34 .28 6  sztuk n o w ych  akcji na oka­
ziciela pełnow p łaconych nom inalnej w artości 
50 zł. każda. —  Z m ien ion o brzm ienie § 8 sta­
tutu, k tó ry  obecnie op iew a: K apitał zakłado­
w y  w yn o si zło tych  6,000.000 podzielonych na 
120.000 sztuk akcji na okaziciela, w artości n o­
m inalnej po zło tych  50 każda pełn ow p łaco­
n ych , —  oraz brzm ienie § 24  statutu  d o tyczą­
cego m iejsca o db yw an ia W aln y ch  Zgrom ad zeń  
spółki. C złon k o w ie  R a d y  Z aw iad o w czej D r. 
H e n ry k  A sch k e n a zy  i P ercy  H orsfall ustą­
pili. C złon k am i R a d y  Z aw iad o w czej w y b ra ­
no: Luisa F rere 'a  i Ferdyn an da G erm anes‘ a, 
p rzem ysło w có w , w  Brukseli zam ieszkałych, 
p. D ra  R om an a Postępskiego, d yrek to ra  F ir ­
m y  „Silesia" w  D ziedzicach zam ieszkałego i p. 
D u d la‘a W orde, d yrek to ra  fir m y  „ T h e  Pow er 
and Fraction Finanse C o "  w  W arszaw ie, ul. 
M arszałk ow ska 1. 94 zam ieszkałego. U d zie­
lono p ro k u ry  A d o lfo w i M oraw skiem u, in ż y ­
nierow i w  Sierszy W od n ej. —  W pisano na 
podstaw ie u ch w ały  W aln ego  Zgrom adzenia z 
dnia 13  czerw ca 19 2 7 , zatw ierdzonej postano­
w ieniem  M in istró w  Przem ysłu  i H an d lu  oraz  
Sk arb u  z dnia 22  m arca 19 2 8 , u ch w ały  W a l­
nego Zgrom ad zen ia z dnia 14  kw ietnia 19 28 , 
zatw ierdzonej postanow ieniem  M in istró w  Prze  
m ysłu  i H an d lu  oraz Sk arb u  z 29 w rześnia  
19 2 8 . 238

Sąd o k ręgo w y j. h an dlow y, O ddział II.
K ra k ó w , 1 7  grudnia 19 28 .

F irm . 13 7 1/ 2 8 / B . II. 48. D o  ts. rejestru  
han dlow ego C a d z ia ł „ B “  p rzy  firm ie „ F a b r y ­
ka m aszyn ro ln iczych  „O d le w " Spółka a k c y j­
na w  K ra k o w ie ", w pisano d od atk o w o : D zień
w pisu: 16  listopada 19 2 8 . C złon ek  Zarządu  
Stefan G aca ustąpił a w  jego miejsce w y b ra n y  
został D r. E d w ard  A rm e r, urzędnik p ryw atn y  
w  K rak o w ie, ul. K ro w o d ersk a  1. 60. W pisano  
na podstaw ie u ch w ały  R a d y  N a d zo rczej z  dnia 
1 października 19 2 8 . 242

Sąd o k ręg o w y c y w . j. h an dlow y, O ddz. II.
K ra k ó w , dnia 15  listopada 19 28 .

L IC Y T A C JE .

E . III. 1 8 8 3 / 2 8 / 1 1 .  E d y k t  licyta cyjn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stro n y egzekw ującej Banku  
Z w ią zk u  Spółek zaro b k o w ych  S A . oddział 
ire  L w o w ie , odbędzie się dnia 1 2  lutego 19 29 ,
0 godzinie 10  rano sala N r .  III. na zasadzie 
obecnie zatw ierd zo n ych  w aru n k ó w  licyta­
cy jn yc h  licytacja  następującej realności. Ks. 
gr. gm . m iasta L w o w a  w h l. i8 6 / I V . realność 
p rz y  ul. Krupiarskiej 1 .4 7  stanow iąca dom  
p artero w y w arto ść szacunkow a w ra z  z p rz y -  
należnościam i 1 7 .1 0 0  zł., najniższa oferta  
1 ,5 5 0  zł. D o  realności w h l. i8 6 / I V . ks. gr. 
gm . L w o w a  należą następujące p rzyn ależn o­
ści, trz y  okna d w usk rzyd ło w e 20 drzew  o- 
w o co w y ch , orzech w łoski dw ie akacje krze­
w y  bzu i agrestu oszacowane na 300 zł. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż do skutku nie 
przyjd zie. 33 2

Sąd p o w iato w y, O ddział III.
L w ó w , dnia 1 7  grudnia 19 2 8 .

E . 2460/28. E d y k t  licyta cyjn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 22  lutego 19 29  
godzina 10  rano w  biurze N r . 4 licytacja  
następujących realności; a) w h l. 444 gm iny  
H o rb k ó w , ocenionej na 12 6 0 0  zł., b) whl. 
4 9 1 gm in y H o rb k ó w , ocenionej na 1 5 1 0  zł., 
c) w h l. 9 7 3  gm in y H o rb k ó w , ocenionej na 
10 00 zł., d) w h l. 8 53  gm in y H orb & o w , oce­
nionej na 1900 zł. N ajn iższa oferta w yn o si: 
ad a) 8400 zł., ad b) 10 08 zł., ad c) 668 zł.
1 ad d) 12 6 8  zł, 3 5 1

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 3 stycznia 19 29 .

E . 10 6 1/ 2 7 . Z o b o w iązan y Benjam in  
Zierin g w  G rzym a ło w ie. E d y k t  licyta cyjn y .  
N a  żądanie firm y  S. P u tter w e L w o w ie  
■względnie cesjonarjusza O łek sy Lu b aczew - 
skiego w  Lażan ów ce odbędzie się dnia 6 
m arca 19 2 9  o godz. 9 przedpołudniem  w  
Sądzie niżej w ym ien io n ym  biu ro N r .  i li­
cyta cja  30 /10 0  części realności obj. w h l. 
504 i 548 gr. kat. Leżan ó w k a w raz  z p rz y -  
należnościam i. N ieruch o m o ść m ająca się zli­
c y to w a ć ocenioną została na 7.70 0  zł. N a j­
niższa oferta w yn o si 5.200 zł. poniżej tej 
cen y sprzedaż rie  p rzyjd zie  do skutku. W a ­
runki licytacyjn e i inne dokum enta odno­
szące się do tej sp rzedaży m ożna przejrzeć  
W' Sądzie tut. biuro N r .  8. a to

Sąd grod zki, O ddział II.
G rz ym a łó w , dnia 30 grudnia 19 2 8 .

E . 3 5 4 7 / 2 7 . E d y k t  lic yta cyjn y  D n ia 20  
lutego 19 2 9  godzina 9 odbędzie się w  podpi­
sanym  Sądzie biuro 51 licytacja  pół realności 
w h ł. 2 5 5  i p o ło w y w h l. 545 gm in y Brzegi 
oszacow anych razem  na 7 5 0  zł. N ajniższa  
oferta razem  obu realności w ynosi 500 zł. 
poniżej której sprzedaż nie nastaoi. 348  

Sąd p o w iato w y.
Sam bor, 3 grudnia 19 2 8 .

E . 29 9 3/28/8 . E d y k t  licyta cyjn y . N a  żą­
danie G alie. Spółki kred yto w ej dla handlu i 
przem ysłu w  likw idacji w  Z ałoźcach  odbędzie 
się dnia 18  lutego 19 2 9  o godz. 10  przed­
południem  w  Sądzie niżej w ym ien io n ym  w  
biurze N r .  2 w  Z ło czo w ie , licytacja  realności 
w h l. 2 5 6  gm . U ciszk ó w . W arto ść szacunkow a  
12 6 5  zł. 349

Sąd grodzki, O ddział III.
Z ło cz ó w , dnia 3 stycznia 19 2 9 .

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
L . cz. C . II. 1 3 3 / 2 7 .  P o w ó d k a H afja  z 

B an d u rak ó w  Jarem czu k  w niosła skargę prze­
ciw  Ołeksie Stefu rak ow i, W asyla, o ojcostw o  
i alimenta. A u djen cję  do ustnej ro z p ra w y  w y ­
znaczono w  tut. Sądzie na dzień 18  lutego  
19 2 9  godz. 8.30 biuro N r . 5. D la  nieznanego  
z miejsca p o b ytu  pozw anego ustanow iono ku ­
ratorem  K arola Szyp ajłę  adw ok ata w  Pecze- 
niżynie, k tó ry  będzie go zastępyw al na jego  
koszt dopóki w  Sądzie się nie zgłosi lub nie 
ustanow i pełnom ocnika. 329

Sąd grodzki.
Peczeniżyn, dnia 14  styczn ia  19 29 .

C g . I. b. 5/29. E d y k t. Stron a pow odow a  
Stefana Czegies w  T y s o w ic y  w niosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej W asylo w i i Ju s ty ­
nie G e rycz o m  o 2 5 5  dolarów  do C g . I. b. 
5/29. A u djen cja  do ustnej ro z p ra w y  została 
w yzn aczo n a na 28 styczn ia 19 2 9  godz. 9 
rano w  tym  Sądzie biuro N r . 9 5. Poniew aż  
miejsce po b ytu  stro n y pozw anej jest nie­
znane, ustanaw ia się dra Kicule adw ok ata w  
Sam borze kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i bezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 345

Sąd ok ręgo w y, O ddział I.
Sam bor, dnia 2 styczn ia  19 29 .

UPADŁOŚCI.

Sa. 6 1/2 8 . E d y k t. W sk u tek  wniosku  
dłużnika Osiasa Lachn era kupca w  Jarosław iu  
otw iera się postępow anie ugodow e. K om isa­
rzem  u go d o w ym  ustanawia się N aczeln ika  
Sądu p. G alik a  zarządcą u go d o w ym  M ajera  
Schapirę kupca w  Jarosław iu . W z y w a  się 
w ierzycieli aby sw oje w ierzytelności zgłosili 
do 3 1  stycznia 19 2 9  w  Sądzie grodzkim  w  
Jarosław iu . A u djen cję  ugodow ą w yzn a cza  się 
w  Sądzie grodzkim  w  Jarosław iu  na 3 1  sty­
cznia 19 2 9  10  g. rano. 346

Sąd grodzki.
Jaro sław , 4 styczn ia  19 29 .

Sa. 26/28/8. W  spraw ie układow ej dłu­
żnika W ik to ra  H littełm ana w  K ozow ie, 
zw alnia się dra Em ila Frieda w  K ozow ie  
z urzędu zarząd cy  układow ego, ustanaw iając  
w  jego miejsce zarządcą u k ład o w ym  Berła 
W eschlera w  K ozow ie. 33 6

Sąd o kręgow y.
B rzeżan y, dnia 29 grudnia 19 28 .

Sa. 6 8/28 . O tw arto  postępow anie ugodo­
w e co do m ajątku dłużnika C h aim a M ullera  
kupca w  Zaleszczykach . K om isarz u go d o w y  
p. N aczeln ik  Sądu pow . dr. Ju z w a  w  Zalesz­
czykach  —  zarządca u go d o w y p. dr. Fried  
adw . w  Z aleszczykach . A u djen cja  do zaw arcia  
u go d y dłużnika z w ierzycielam i jego, dnia 
14  lutego 19 2 9  o godz. 10  przedpołudniem  w  
Sądzie p o w iato w ym  w  Zaleszczykach . W  
tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia w ie rzy ­
cieli także g d yb y  co do nich spór zaw isł do 
dnia 3 1  stycznia 19 2 9 . 3 3 7

Sąd o k ręgo w y, O ddział I V .
C z o rtk ó w , dnia 28 grudnia 19 28 .

Sa 16 /2 8 . Postępow anie ugodow e M ojże­
sza Ferbera, kupca w  R zeszow ie, zostaje za- 
stanow ione w skutek cofnięcia przez dłużnika  
w niosku  ugodow ego przed audjencją u godo­
w ą (§ 56 ust. 1 ord. ugod.). 330

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
R zeszó w , dnia 1 1  sierpnia 19 28 .

Sa 36/ 28. E d y k t  ugod ow y. O tw arcie  po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku M arkusa  
H elfera kupca w  T arn o b rzegu . K om isarz u- 
g o d o w y Stanisław  K rzos, naczelnik Sądu  
G rod zk iego w  T arn o b rzegu . Z arządca ugodo­
w y  r.x. A d olf G ottiieb adw . w T arn o b rzegu . 
A u djen cja  do zaw arcia  ugod y w  Sądzie G ro d z ­
kim  w  T arn o b rzegu , biuro naczelnika Sądu, 
dnia 6 lutego 19 2 9  o godz. 10  przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 3 1  
stycznia 19 29 . 3 3 1

Sąd grodzki.
R zeszó w , dnia_ 5 stycznia 19 29 .

"  /-■' 
U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .

T .  400/28. A leksander W o łk  u rodzon y  
18 8 2  P reczych w o sty  jako żołnierz zaginął 
1 9 1 8  w  Szum sku. C elem  uznania za zm arłego  
w z y w a  się ab y do pół roku zgłosił się lub 
udzielono wiadom ości o nim  Sądow i. i o ^ o

Sąd o k ręgo w y c y w iln y, O ddział V II .
L w ó w , 2 2  października 19 2 8 .

T . 344/28. M ichał H u k  19 0 1 Zaw ido w ce  
jako żołnierz ruski zm arł 19 2 0  wieś Z o fijó w  
gub. Chersońska. Celem  udow odnienia śm ier­
ci w z y w a  się ab y do 3 m iesięcy zgłosił się 
lub udzielono w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o k ręgo w y c y w iln y , O ddział V II .
L w ó w , 19  października 19 2 8 . i o " ' i

T .  50 2/27. A r o n  H ersch  G rossm ann  
recte Sporn u ro dzo n y 18 8 0  U h n ó w  •‘ •'ko 
żołnierz zaginął 1 9 1 6  w  T u ch li. Celem  uzna­
nia za zm arłego w z y w a  się, aby do pół roku  
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o nim  
Sądow i. 10 942

Sąd o k ręgo w y c y w iln y , O ddział V II .
L w ó w , 1 7  sierpnia 19 2 7 .

T .  I V . 112 /2 8 /6 . W ła d ysła w  Sieńko ur. 
1898  w  B ork u  n o w ym  p o w . R zeszó w  n a ­
dzielony do austr. 40 p. w alczył na froncie  
w łoskim  gdzie zaginął w  lipcu t - t 8. W d r a ­
żając postępow anie celem  uznania ■ go za 
zm arłego w z y w a  się ab y zaw iadom iono Sąd 
o zaginionym  do sześciu m iesięcy poczem  
Sąd na ponow n ą prośbę rozstrzygnie o u- 
znaniu go za  zm arłego. 10 9 77

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
R zeszó w , dnia 22  listopada 10 28.

T .  I V .  19 7/28 . Ja n  D yd a ur. 19 6 6  w  
Pstrągow ej pow . S trz yż ó w  przydzielon y do 
austr. 10  pp. w a lczył na froncie w łoskim  
gdzie w  lecie 19 18  zaginął. W d rażając postę­
pow anie celem uznania go za zm arłego w z y ­
w a się aby zaw iadom iono Sąd o zaginionym  
do sześciu m iesięcy poczem  Sąd na ponow ną  
prośbę rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego. 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
R zeszów , dnia 22 listopada 19 2 8 . i ° 97>

T .  36 9 /28 . W asyl C zem erejk o syn G rze ­
gorza z O lch o w ca, w yjechał przed 14  U ty  
do K an ad y i ślad po nim  zaginął. W d raża  się 
postępow anie celem  uznania za zm arłego a 
m ałżeństw o zaw arte z A n n ą  C zem erejk o zi* 
rozw iązane, w ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zaginionym  Sąd lub kuratora, 
dra E lek tro w icza adw . w  C zo rtk o w ie  do dnia 
3 1  grudnia 19 2 9 . 3 3 I

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
C z o rtk ó w , 5 grudnia 19 2 8 .

T .  3 8 1/ 2 8 . Ołeksa D zyd zan  syn M arka  
z U h ryn ia, żołnierz b. arm ji austr. i ślad" 
po nim  zaginął. W yd aje  się ogólne w ezw anie  
pow iadom ić o zaginionym  Sąd lub kuratora  
dra B renholza adw . w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 czerw ca 19 2 9 . 3 3 9

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
C z o rtk ó w , 5 grudnia 19 2 8 .

T :  I V . 112 /2 8 /6 . E d yk t. W ład ysław  G o ­
gola, syn A n d rzeja  i A n ieli z P ociech ów , u- 
ro d zon y dnia 26  listopada 18 8 9  w  R zepien n i­
ku M arciszew skim , (p ow iat G o rlice) m ąż 
M arji, tam że do dnia 29  lipca 1 9 1 4  zam ie­
szk ały, odtąd jako żołnierz 4 baonu 16  kom p. 
20 pułku piech oty austr. z N o w e g o  Sącza, 
zaginął bez wieści na fron cie austr-serPskii 1, 
dnia 7  listopada 1 9 1 4 .  Celem  uznania go za 
zm arłego i m ałżeństw a jego za rozw iązane, 
w z y w a  się o przesłanie w iadom ości o nim  
Sądow i albo p. adw o k ato w i dr. A n ton iem u  
W alaszk ow i w  Jaśle —  jako o b ro ń cy w ęzła  
m ałżeńskiego, w  ciągu sześciu m iesięcy. 344  

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
Jasło, dnia 3 grudnia 19 2 8 .

T .  70 /27/4 . M ikołaj Ponas, zam ieszkały w  
C erk iew n ej, żołnierz austrjacki, zaginął 19 14 .  
W iadom ości o nim udzielić należy adw . dr. 
Łużeckiem u jako o b ro ń cy w ęzła m ałżeńskie­
go lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po roku  w y ­
da ostateczne orzeczenie. IO&73

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
S try j, 2 7  kw ietnia 19 2 7 .

T .  15 9 /2 8 /4 . A lo jz y  L ew an dow ski, syn  
Ignacego i R ozalji, u ro d zo n y 3 grudnia 18 9 1  
w  Bolechow ie, jako żołnierz arm ji austrjac- 
kiej, dotychczas nie w rócił. W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po  
sześciu m iesiącach w yd a ostateczne orze­
czenie. 3 2 7

Sąd o k ręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 26 lipca 19 28.

T .  2 7 4 /2 8 /3 . M ichał Ja rk o , syn D m y tra , 
u ro d zo n y 6 sierpnia 1886 , żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie w łoskim  19 16 . W iadom ości 
o nim  udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ­
r y  po sześciu m iesiącach w yd a  ostateczne o- 
rzeczenie. 10 885

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 1 1  października 19 28.

T .  29 5/25/9 . T e o d o r Sarachm an ur. 24  lu­
tego 18 7 9  gr. kat. żon aty, żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie r. 1 9 17 .  W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądow i, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w y d a  ostateczne orzecze­
nie. 10 886

Sąd ok ręgo w y, O ddział IV .
S tryj, dnia 19  m arca 19 26 .

T .  7/27/6 . M ichał Kiejsa, u ro dzo n y 25  
sierpnia 18 7 5  w  P ło tycz y  po w iat T arn o p o l, 
żołnierz arm ji austrjackicj został uduszony  
gazam i w  styczniu  19 18  na froncie w łoskim . 
C elem  udow odnienia zaszłej śm ierci w z y w a  
się, ażeby do 3 m iesięcy uw iadom iono Sąd o 
zaginionym . i ° 9 3 *

Sąd ok ręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, 20 k w ietnia 19 2 7 .

T .  10 1/ 2 8 . A n d rzej Barabasz, u ro dzo n y  
18 78 , Pikułow ice, jako żołnierz zaginął w  nie­
w o li włoskiej 1 9 1 7 / 1 9 1 8 .  Celem  uznania za 
zm arłego, w z y w a  się, aby do pół roku zgłosił 
się lub udzielono w iadom ości o nim Sądow i.

Sąd o k ręgo w y c y w iln y, O ddział V II.
L w ó w , 3 1  sierpnia 19 28 . i ° 9 3 9

W I L C Z U R  zaginiony jest do odebrania p rzy  
ul. P ijaró w  u  u p. Szczepanow icza. 3 1 0

Wyjazd do Warszawy zbyteczny 1
Z ałatw iam y wszelkie zlecenia w  sądach, urzę­
dach państw ow ych i kom unalnych, insty­
tucjach finansow ych i wszystkich innych w  
W arszaw ie, całej Polsce i zagranicą. L e g a ­
lizacje dokum entów, spraw y konsularne, sp ad ­
kow e, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstw a, porady, inform acje, pośrednictw o  
w e wszelkich spraw ach. W in dyk acje  weksli. 

E gzekw ow an ie należności. W yw iad y.

BiWO „POMOC PRAWHO-HAHDŁ0WA“
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  28 . 

K orespondenci w  każdej m iejscowości po­
trzebni. Znaczek pocztow y na odpowiedź —  

pożądany,

P. T.

Niniejszem m am y zaszczyt zaw  adom ić P. T . Publiczność, —  że R estauracja i Pokój do śniadań

„OAZA" ul. Piłsudskiego 11 SL znajduje sie pod nowym Zarządem
W yd aje  się na sali i do m enażek sm aczne, zdrow e, obfite śniadania, obiady  

i kolacje. —  Trunki doborow e. —  C e n y  niskie. —  U słu g a  skrzętna i grzeczn a.

Lokal otw arty do 12 w  nocy. —  O  liczne odw iedziny uprasza —  Z A R Z Ą D .

C e n a  o g ło s z e n i  Z a  1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łam owej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ; za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam ow ej w  nadesłauem  

i nekrologji 40 g r . ;  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospod arczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 g r . ;  po kronice 50 g r .?  na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80 g r . 
drobne ogłoszenia za słow o 10  g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 15 g r . C ała  strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł., tekstow a 600  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem ) 8 00  zł.

O głoszen ia t a b e la r y c z n e  i  c y fro w e  5©%> zam iejscow e 30%  droższe.

„Drukarnia Polska**, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


